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Mowa Dr. Kabatha.
Urządzenie gminy i szkoły, oto dwa 

głów re i najpilniejsze zadania sejmu, któ­
re przedewszystkiem  załatwić powinien 
Inne sprawy, jeśliby nie były w tej ka­
dencji uchw alone, lecz odłożone do nastę­
pnej, nie przyniosłyby tej szkody krajo­
wi, co m ezałaiwienie tych dwu najpilniej­
szych.

ii Smutny obraz szkół naszych skreślił 
pozawczoraj w swej przeszło godzinę trwa­
jącej mowie poseł stanisławowski. Sam 
dawniej poświęcał się zawodowi nauczy­
cielskiem u, i dotąd jest członkiem kom i­
sji egzaminacyjnej przy wydziale prawni­
czym uniwersytetu lw owskiego. Oprócz 
tego jako syndyk miasta Lwo wa  ma cią­
gi" sposobność rozpatryw ania oie w sto­
sunkach szkolnych gminy lw ow skiej. W y ­
trawny badacz dotknął od razu przyczyn 
właściwych upadku oświaty w kraju na­
szym.

Oto szkołę zrobiono nie źródłem o- 
świaiy, lecz narzędziem chwilowej polity­
ki! W* narodowość. polskiej widziano iiie- 
przyjaeiołkę państwa, gdyż biurokracja 
sieoie uważała za panstwo. Usiłowano 
wi« c n a r o d o w o ś ć  polską wyprzeć ze wszy- 
siKicb jej juz przyznanych praw, a nie 
dopuścić do  żadnych innych,

W  tjm  celu zniesiono Radę szkolną, 
złozoną z  mężów nauki, z ludzi facho­
wych, gdyz najłarwiej było zamiar swój 
przeprow adzić, gdy w'szvstkicm będzie 
kierow ał jeden człowiek. A  posadę tę na­
czelnego kierownika oddano Riemcowi, 
kióry cały swój dotychczasow'y żywor spę­
dzi! był w służbie p o licyjn ej, obecnemu 
radcy namiestnictw,, i referentowi spraw 
szkolnych^ pasu H d ui !

Trudno żądać  cd człow ieka w iekow e­
go, aby z nadaniem mu nowego urzędu w 
wprost odmiennym zawodzie , i w ym agają­
cego specjalnego, odmiennego w ykształce­
nia, mógł on zarazem zmienić instynkta, 
zapatrywania się, całą sw ą naturę dotych­
czasową- Urząd policyjny wymaga od pia- 
atuiiów swych ciągłego zapobiegania, aby 
odwrócić w szelkie niebezpieczeństwo od 
pańsrwa i od społeczeństwa. T ę samą ru­
tynę przeniósłszy do zarządu szkół, musi 
w końcu zwichnąć się szkoła, a upaść o- 
świata.

&  W owym czasie, gdy pan Hehn *iłużył 
przy policji, każdy Polak uważany był za 
rewolucjonistę. Ministerstwo Stadioną i 
bacha, aby zrobić Polaków nieszkodliwy 
mi, organizowało przeciw nim Rusinów.

Aby przy orzeczeniu w zasadzie równou 
prawnienia narodowości nieniemieckich wo­
bec niem ieckiej, utrzymać w Galicji ję ­
zyk  niemiecki w szkołach jako wykłado­
w y a nie przypuścić lub wyrugować 
polski, zasłaniano się Rusinami. M inister­
stwo Sehmerlinga poszło dalej, bo najgor­
liwszych stronników frakcji klerykalnej 
ruskiej wprowadziło jako inspektorów 
szkół do pomocy referentowi szkolnemu 
w namiestnictwie. 1 tak się stało, że w 
G alicji’* gdzie prócz części księży r. g. 
cała intelligencja jest polska, kierow ał 
naczelnie szkołami we Lw ow ie N iem oc, 
przedtem urzędnik policyjny, przy pomo­
cy dwóch inspektorów, najgorliwszych 
stronników frakcji klerykalnej ruskiej, z 
których jeden jest wprawdzie fachowy 
człowiek, lecz bez w yższych zdolności, i 
znane był powszechnie z swej niepora­
dności i niesamodzielności jako  nauczy­
cie l, drugi zaś był przedtem niższym u- 
rzednikiem administracyjnym. Oprócz te ­
go w ministerstwie stanu w Wiedniu re­
ferat szkół dla G alicji spoczywał w ręku 
również nie fachowego w tym zawodzie, 
księdza r. g. S zaszk iew icza , jednego z 
przewodników ruskiej frakcji k lerjkalnej.

Co z takiego kierownictwa szkół w y ­
niknąć musiało, to dr. Kabatb w ypow ie­
dział w głównych zarysach, i przytoczył 
kilka przykładów jako ilustraeje. A le mo- 
żnaby długim szeregiem  przykładów in 
nych uzupełnić te główne zarysy. Z resztą 
już kilka petycyj, nadeszłyeh do sejmu, 
szczegółowem  rozwinięciem skutków za­
rządu szkół naszych podało sejmującym 
dobrą sposobność, rozpatrzenia się w tych 
stosunkach Przy załatwianiu dalszych pe­
tycyj odsłoni się je szcze  więcej staL ten 
smutny. Gdyby rząd w ysłał komisję 7 bez­
stronnych, sumiennych, z fachowych ludzi 
złożoną, aby zbadała praw dziw y stan szkół 
naszych niższych i średnich w kraju, 1 
p”zedstawiła skutki dotychczasowego za­
rządu, toby sam się zdumiał, do czego 
doprowadził sojusz biurokracji niemie­
ckiej z sekciarstwem narodowościowem.

W alczono przeciw polonizm uwi, jakoby 
nieprzyjaznemu Austrji, wypierano go nie- 
m iecczyzną i rutenizmem, i tychże zwolen­
nikami, a sprowadzono upadek szkół, upńdek 
oświaty. A  gdy rozwój stosunków polity­
cznych namacalnie w ykazał, że P olacy są 
wprawdzie nieprzyjaciółmi biurokracji i 
frakc ji klerykalnej, ale więcej jak  któremu- 
kolw iek narodowi, pod berłem Austrji zo­
stającemu, zależy im na tem, aby państwo 
austriackie było silne i potężne-: to równo­

cześnie zaczęto pojmować i w Wiedniu, 
że polityka dawnych ministerstw" w G ali­
cji była najm ylniejsza, bo podkopywała 
1 rozprzęgała ten właśnie żyw io ł, który 
przy reorganizacji Austrji może stanowił 
jedne z głównych podwalili je j potęgi.

Przegląd polityczny.
Po wydaniu numeru wczorajszego o trzym a­

liśmy telegram z S a m b o r a ,  w którym i,am  
donoszą, że w miejsce p. Po lańsk iego  został w 
obwodzie Samborskim z kurji w iększych  posia­
dłości obrany posłem jednogłośnie Jan  Aleksan­
der hr. Fredro  (syn), gdyż Stanisław hr. Bielski 
zrzekł się kandydatury.

Hr. Mensdorff wrócił już  z Pesztu do W ie­
dnia. Hr. Belcredi miał wrócić wczoraj. P. L loyd  
utrzymuje, że głównym przedmiotem narad rai- 
niste.jalnych w Peszcie były propozycje k ró lew ­
skie w sprawie spraw  wspólnych, które ma rząd 
sejmowi przedłożyć.

Pre-sse pisze, że j a k  poseł meksykański Hi- 
dalgo z Parj ża, tak  i poseł tego mocarstwa, 
p. Barandarian z Wiednia , został odwołany, a 
powodem tego ma być opłakany stan skarbu 
meksykańskiego, który nie dozwala u trzym jw ać  
w Europie kosztownych poselstw Reprezentan­
tem cesarstwa meksykańsk.ego jako prosty rad ­
ca legacyjny ma być mianowany pan Herzfeld, 
który będąc Wiedeńczykiem i stale w Wiedmu 
mieszkając, może rządowi meksykańskiemu do­
stateczną dać rękojmię, iż i w najgorszym razie 
stanowiska swego służbowego nie opuści.

Peszfeńskie dzienniki opisują szczegółowo 
uroczystości, jakie z puwodu pobytu Najj. P ań ­
stwa w stolicy W ęgier ciągle po sobie następu­
ją .  Najj. Państwo byli wieczór d. 6. bm. na balu 
mieszczańskim. Lewica Izby nie życzyła sobie, 
aby  podczas pobytu dworu rozpoczynać w se j­
mie rozprawy nad adresem. Deak przeciwnie i 
większość sejmowa* przesadzili, właśnie z powo­
du obecności Najj. Państwa wniosek obradowa­
nia bezzwłocznie nad projektem adresu, w na­
dziei, że podczas pobytu cesarza łatwiej do p o ­
rozumienia A  do załatw ien,a kwestyj spornych 
pdzyjść będzie mogło. W edług doniesień najno­
wszych z Pesztu obawiają się, że lewica usi­
łować będzie przew lec jeszcze obrady ad re ­
sowe.

Sejm sfy ry jsnR  zawiadomiono także urzę- 
downie d. 6. bm., że na podstawie postanowie­
nia cesarskiego, najdalej d. 15. bm. posiedzenia 
sejmu tego zostaną zamknięte. (Poprzednio u- 
ym dom iono  o mającem nastąpić zamknięci 1 se j­
mu wyższo i niższo-austrjackiego ) Na tem po­
siedzeniu uchwalił sejm przedłożony sobie s ta ­
tut gminy dla  miasta Graca.

W sejmie s z l ą z k im  obradowano d. 6. bm. 
nad wnioskiem rządowym, tyczącym się nowego 
podziału terytorialnego. Sejm uchwalił, że nowa 
organizacja  tylko za współudziałem Rady pań 
stwa może przyjść do skutku, że projektowany 
now y podział na powiaty nie odpowiada życze­
niom i potrzebom kraju, i że ze względu na fi­
nanse państwa dążyć trza ba do rozdzielenia są ­
downictwa od administracji politycznej.

Sejm w C e lo w c u  uchwalił d. 6. bm. po le­
cić wydziałowi swemu, wypracować i dopiero na 
przyszłej kadencji przedłożyć wnioski względem 
zmiany statutu krajowego. Zarazem uchwalono 
podać petycję do ministerstwa skarbu i handlu 
o zmianę ustawy dla podatku gorzelnianego.

W w ie d e ń s k im  sejmie był na porządku 
dziennym d. 6. bm. wniosek, aby zmieniono u- 
stawę wyborczą o tyle, ażeby wybory posłów 
n o  odbywały się ustnie, lecz kartkami. Wniosek 
przejęła  Izba i uchwaliła zasadę pisemuego w y­
boru, polecając Wydziałowi rewizyjnemu, ułożę 
nie stosownych wnioskow w tym względzie. Na- 
stępu.e obradowano nad petycją wiedeńskiej R a ­
dy miejskiej, aby w sejmowej ustawie wyborczej 
zmieniono §. 12 lii. a, i żeby prawo wyDoru przy- 
służało także płacącym  najmniej 10 z’r. poda­
tku. Wydział je s t  przeciwny uwzględnieniu p e ­
tycji , szczegóim t z powodu, że tak a  radykalna  
zmiana nie iest oa czasie. Z a  uwzględnieniem 
petycji mówił burmistrz wiedeński Żelenka  i 
Schindler. Ten  ostatni występował przy tej spo­
sobności -bardzo sunie przeciw dzisiejszemu mi­
nisterstwu, zarzucaiąc mu, że je s t  nieprzyjazaem 
żywiołowi niemieckiemu, niemieckiemu przem y­
słowi, niemieckiej oświacie itd. Po dłuższej dy­
skusji uchwalono w całości wniosek Wydziału i 
petycję gminy miasta Wiednia odrzucono.

Prawy. W le r l i r i e  o b i e g a j  znowu pogłoski 
ż e jen .  Manteuffel, teraźniejszy gubernator Sz le ­
zwiku. odwołanym zostanie, i że jeg o  miejsce 
zajmie jen. Moltke.

Dosłowna treść rezolucji, k tóra w sprawie 
deputowanych Twestena i F renz la  została przed­
łożona praskie ' Izbie deputowanych, i może li­
czyć z pewnością na przyjęcie znaczną większo­
ścią głosów, jest następująca :

„Izba deputowanych raczy uchwalić: 
Zważywszy, że sądowe ściganie deputowa­

nych Tw estena  i F rentzla  za mowy, miane w 
Izbie deputowanych, zostało proponowane przez 
prokuratora państwa, a przez sądy  pierwszej i 
drugiej instancji wprawdzie odrzucone, ale przez 
senat karny  najwyższego trybunału dozwolone, 
wbrew przeciwnym wyrokom tej władzy w la- 
tacL 1853 i 1865 ;

zważy wszy, że artykuł 81 konstytucji roz­
porządza • Członkowie obudwu Izb nie mogą być 
za swoje głosowania nigdy, za wyrzeczone zaś  
tamże zdania tylko w Izbie na mocy regu lam i­
nu obrad (art. 78) poc iąg a l i  do odpowiedzial­
ności ,

zważywszy, że przezto. ku ochronie niezbę­
dnej dla działalności sejmu swobody mówienia, 
odjęte zostało niewątpliwie wszelkiej władzy po­
za sejmem prawo pociągania członkow sejmu za 
ich mowy do odpowiedzialności, i że zatem pro­
kuraturze państwa i sądom nie przysłużą żadne 
prawo w ykładania  lub cenzurowania treści mów 
reprezentacji lu d u ;

zważywszy, że każdy zamach tego rodzaju 
podkopuje z gruntu życie konstytucyjne : 

oświadcza Izba deputowanych :
1) Wniosek prokur,* tury państwa co do 

sądowego ścigania  deputowanych T w estena  i 
Frenzla  za ich mowy w Izbie deputowanych, 
j.iko też przyjęcie tego wniosku ?o strony sena­
tu karnego najwyższego trybunału, są przekro­
czeniem urzędowej w ła d z y  prokuratury państwa

Więzień syberyjski.

Z loezów  ania  6. ln'ego.

©  Na komorze radziwiłowskiej oudali Mo­
skale dnia 27. z. m. władzom ausfrjackim Sto 
fan -  Sokołowskiego. 75-lełniego starca, - tó ry  
35 lal w  rożny ch więzieniach moskiewsL ch i na 
Sy łń rz t przesiedział. C. k. władze poV ierzyły 
starca urzędom gminnym do odstawienia go na 
miejsce urodzenia, w okolice L iska  obw. sanoc­
kiego. Dnia wczorajszego wyp awił go urząd 
, 1 any miasta Złoczowa Vi a (szą podróż do 
-jwowa pod s t r a lą  jednego  wiośc a u L a  a zape­
wne około 7. lu t  .8. b. m. s tanL  we L w ow ie ,  
gdzie .^nole znajdzie litość i spólczucie obywa­
telskie, któr# mu w yjedna n c. k. władz uw ol­
nienie ad bezpotrzeDnej, poniżającej przymuso 
wej podróży.

S te fa n  Sokołowsk., urodzony w roku 1791 
w okolicach L iska  ziemi Sanockiej, pospieszył w 
roku 1830 na pierwszy odgłos powstania naro­
dowego w szeregi ojczyste i  wajczy początko­
wo pod J .  Itamormem ; później został przeniesio­
ny  do korpusu J. Dembińskiego w stopniu rotmi­
s t r z a  ułanów. P-o bitwie pod Ostrołęką wzięty

Eod Kownem do niewoli,zdołał się uwolni. r 0z- 
iwszy za pomocą kilkudziesięciu jyspółwjeA 

niów znaczny konwój ułanów moskiewskich ; 
później walczył jeszozn pa LHwie cza1 niej a ^i > 
powtórnie zaś dostał do niewoli w  hitwie 
poć  Suwałkami (Dembiński przeciw Rud'gerovt i i 
Bułhakowowi). z k ą J  Dył zesłany przez Wilno, Mo- 
snwę 1 Petersburg ua wyspy Alaiidzkie (1833j gdzie 
dw a łatą w riew oli  prze .iedział, używany do cię 
i k.eh rońót, łamania noszenia na barkach kami e- 
oi, kopania rowów itp. Po 2-łetniej niewoli zasta-

uo go w saldaty na linie kaukazką (1836 r.)^ ą 
po pięcioletniej 'ciężkiej służbie doszedł nrzeciez 
do stopnia porucznika (1»41). Wzorowy żołnierz z 
r. "1831 nie mógł zjednać 9obie przychylności 
swoich moskiewskich kolegow, którzy jedyn ie  w 
brudnych orgiach i oszusiw°cb szakali zw olen­
ników i zawiązywali stosunki przyjazne Nie 
-dziw więc, że k ieay pewnej nocy porucznik So­
kołowski' dowodził łańcuchem przedniej s traż , 
ja k  orkan południowy w padają  nagle górale pod 
dowództwem Szamila, znoszą łańcuch { lkiet, roz­
lewają  się po obozach i stanowiskach moski. 
wskich i wyrzynają  kilka tysięcy Moskali 1 
mieszkańców podgórza. Wtedy sziachetm 
ledzy denuncjują Sokołowskiego, ako szpiega 
Czerkiesów, który miał jch  wezwać i przepuścić 
bez oporu przez swój oddział strażniczy. W sku­
tek tej denuncjacji porwano Sokołowskiego 1 
odstawiono do K.jowa (18 L2), gdzie 3 lata w 
więzieniu przesiedział pod śledztwem, które nic 
nie* mogło wykryć, krom ohydnej denuncjacji, 
nie popai tej żadnym dowodem. Ale donos był 
ponarty przez g  a f i c e r ó w moskiewskich, więc 
SoKołowski musiał siedzieć bez sądi W wiezie­
niu kolegow ał z Sokołowskim niejaki Rużkow-  
skij, który podał mu plan wykopania się z wię- 
ziei ia przez przełamanie fundam ntów.

Kiedy zaś po długiej a ciężkiej p rący  k a ­
nał już był praw ie gotowy, Rużkowskij lękając 
sie ryzykownej ucieczki przez łańcuch czat, u- 
r iyślił w ygodrie jszą  drocą  uwolc-.i się» w i?c 
denuncjuje Sokołowskiego. Nazaiutrz po_denun- 
cjacji wpadają  żandarmi, zrywają  podłogę w 
k_iźni. a przekonawszy się o prawdzie, poryw a­
j ą  Sokołowskiego, i odstawiają pod silną  strażą 
db Orła (1844), irdzie w podwójnych ł ińciichacb 
przesiedział pod śledztwem cztery lata w  wię- 
zieuiu tajnem, dręczony codziennie w sposób 
przerażający . Nadmienić tu musimy, że ów R uż­
kowskij nie uniknął zasłużone! kary, bo n e mo­
gąc w śledztwie dostatecznie się oczyścić od

spólnictwa. zesłany był później do Orla, gdzie 
zmienił tylko więzienie na ciężkie 1 tam odsia 
dywał dalej karę. Z więzienia w Orle, pomimo 
długiej i jednostajnej męczarni, dwie chwile 
przechował Sokołowski żywo w swej p a m ię c i : 
rewizję, którą odbywał oficer e tapowy Soboluw 
w kaźni Sokołowskiego, a przy tej sposobności 
skradł więźniowi pieniądze, złotą szpinuę, p ier­
ścionki, łyżkę inne drobiazgi, i w yłgał się 
bezc7ełnic jirzed dowódzcą, który w swej mon­
golskiej sprawiedliwości oskarżył Sokołow skie­
go o oszczerstwo. D rugą chwilą była to tak 
zwana z a b a w k a  m o s k i e w s k a  czyli e- 
g z e k u c j a ,  odbywana na więźniach polskich. 
Dla przykładu m uueli  asystować wszyscy wię 
źniowie. Wyprowadzono więc pewnego poranku 
i Sokołowskiego z nory na plac egzekucji za 
miasto, gdzie miano rozstrzelać czterech b u n- 
t o w s z c z y k o w  polskich.

Wpółobnażeni stanęli młodzieńcy polscy, 0- 
toczeni w półkole laoera bagnetów, a przeciw 
każdemu wymierzono dwanaście karabinów. Na 
dany znak padły wszystkie strzały, trzech z a ­
mordowano, czwarty młodzieniec dostał wszy­
stkie stizaly a nogi i w pLkielnycli m ę k a c h  
rozrywał koszulę na sobie, ale na danv 'znah , 
rzuciło się źołdaerwo i zamordowanych wspól­
nie z żywym, który sie słabo bronił, wtłaczają 
do przygotowanego erobu : zasypują  z m a iz łe m i 
gri dami. Gubernałor hr. Lew aszew  był obecni m. 
Wtedy jed en  okrzyk oburzenia wydarł się z p ie r ­
si mieszkańców moskiewskich. Lewaszew rożka 
zał szarżować kawalcejb która  słabo tylko roz­
pędzała  mieszczan. Więźniów odprowadzono do 
kazamat w towarzystwie wielkiej liczby mie­
szkańców, wrzeszczących nieustannie na L e w a ­
szew : „Jto nie czełai. ek eto iźwir chrestjan- 
skogo naroda !... eto złudiej !... eto sukinsyn !...“ 
a wojsko w milczeniu postępowało za więźniami-

W  Orle znalazł Sokołowski współczucie u

swoich strażników — żołnierzy, rekrutowaną ch 
z  polskich p row incy j , którzy mu przyrzekli u ła ­
twić ucieczkę. Ależ. znowu tajemnica została od- 
kry tą  przez oopa, k tóry na  spowiedzi wyłudził 
zeznanie jeduego  z żołnierzy, 1  pewnej nocy, 
kiedy już wszystko było gotowe do uc ieczk i , a 
Sokołowski oczekiwał tylko umowionego hasła, 

oadąją  nagle żandarmi, w sadzają  więźnia do 
kibitki i pędzą z n in  do pierwszej stacji, gdzie 
już przygotowany był liczny transport więźniów 
na Sybir. Odtąd rozpoczął Sokołowski pieszo, 
w ka jdanach1?1 w ę d ró w k ę , która przeszło rok 
trwała. Uczucie się wzclryga na ten opis piel­
grzymki po etapach zimową porą, gdzie etapy 
nie ogrzane, na ścianach śnieg i wilj*oć zam ar­
zła., a pud nogami ka  .iże błota i smrodliwe­
go gnoju, w którym kładli się zmęczeni więźnio- 
wie, bo pu etapach najwięcej dwie lub* trzy 
p r y c z e ,  rojące się plugawem robactw em , a 
i do tych mogli się dobić ci tylko , którzy za ­
kuci pojedyńczo, szii na czele kolumny więźniów, 
inni z a ś ,  skuci po kilkudziesięciu do jednego 
łańcncba, lub do pręta żelaznego, czekali długo 
w zamieci przed etapem , zaLim zbir jak i  ra- J 
czyi ich rozKuó i wpuścić do etapu, wtedy do- 
pie .o  wchodzili do kaźni, a widząc zajęte przez 
tolegów prycze, padali na  gnój i b łoto, aby 
przj najmniej cbwiikę wypocząć, o b o ję tn i , czy z 
tego ogrzanego gnoju wstaną z d ro w i , czy n a ­
ciągnie ich ciało reumatyzmu Ihb innych słabości.

W  takiej .0 pielgrzymce doszedł Sokołowski 
przez T  ę, Moskwę i góry azjatyckie  dc Tobol­
ska (1850). Z tej pod oży zaclbował serdeczne 
wspomnienie o starowiercacb moskiewskich, któ­
rzy w każdej wsi lub miasteczku, kędy szla 
droaa  etapowa, przejmowali więźniów chlebem 
i solą, fetowTa'i sutemi obiadami, a na drogę d a ­
wali^ serdeczne błogosławieństwo hojny datek 
pieniężny, czasem do 15 rubli na więźnia, choć­
by tam konwój z kilkuset łudzi się sb ładał. Po
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i  ssjdówt a  oraz naruszającym art. 84 konstytu­
u j  zamachem na  prawa Izby deputowanych.

2) Izba deputowanych zakłada w obronie 
swoich praw, jako  też p raw  reprezentow anego 
przez n ią  na mocy art. 83. konstytucji całego 
ludu, protest przeciw temu zamachowi i przeciw 
ważności wszelkiego postępowania i w yjokcm , 
jak ieb y  skutkiem tego i podobnych wniosków 
prokura tu ry  państw a  przeciw członkom Izby w y­
dane zostały. “

Z iem ie  poIsL ie. Doniesień i niektórych 
dzienników, które i my powtórzyliśmy, a w e­
dług których miałby w królestw ie Po lsk iem być  
zaprow adzony już  dnia  13. m a ja  r. b. język  mo­
skiewski we wszystkich urzędach, zaprzecza s ta ­
nowczo Schlei>ische Z tg ., wskazując, że gdyby taka  
zmiana w Królestwie nastąpić miała, m usiano ly  
całk iem  nową cndem jakim ś stworzyć generację. 
Z aprow adzem e języ k a  moskiewskiego w urzę­
dach  K rólestw a uważa Schl, Z tg. za niepodobne 
dziś do p rzep ro w ad zen a ,  co zaś do wydać się 
m ającego  nakazu, aby we wszystkich zakładach 
publicznych używano tylko ję z y k a  moskiewskie­
go, o czem także p isały  dzienniki,  powiada 
S M .  Ztg. że „byłoby śmiesznością zmuszać do 
ożywania języka, k tóry  ledwie bardzo mała czą­
stka  ludności rozum ie.“ Chcemy w ierzyć , żę 
Schl. Z tg. dobrze je s t  w tym względzie poinfor­
mowaną i że nie pojaw ią  s ;ę dla Królestwa ta­
kie  sza'one ukazy, ja k ie  wydano dla innych ziem 
polskich, zostających pod rządem moskiewskim, 
że je d n a k  w ydane  by być mogły, św iadczą wła­
śnie najnowsze dzieje Litwy i Rusi, gdzie zak a ­
zano modlić się. mówić, listy adresować po pol­
sku. P od  rządem carsk im  wszystko je s t  możliwe.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W i e d e ń  d. 7. lutego.

A  W  tutejszych kołach węgierskich, które 
m ają  stosunki z p a r t ją  konsei watywną (a ja k  
dziś, rządową), niemiłe wrażenie  zrobił arrykuł, 
w którym Naplo daje  odprawę organowi te jpar-  
tji. Magyar K lag  je s t  to drugi tom Debatty. J e ­
den i ten sam redak to r ,  te  same cele i j e d n a ­
kow e natchnienia.

Chociaż obadwa te dzienniki chcą całą  rzecz 
zredukować do nic nieznaczącej proporcji, w ie­
dzą jednak  wszyscy, że istotnie w  kwestjach  z a ­
sadni izych centrum 3ię zidentyfikowało z lewicą 
Izby, i że dziś p raw a  strona je s t  p raw ie izolo­
waną.

Adres ma być nareszcie sejmowi p rzed ło­
żony. Członkowie komisji adresowej zachow ują 
ściśle ta jem n icę ; niektórzy chcą je d u a k  wie­
dzieć, lub udają ze wiedzą, ja k ie  będą myśli k ie­
rujące adresu. I  tak ma być konstytucja lutowa 
kategoryoznie  odrzucona, o ciągłości p raw a ma 
być pow ied/iano : że samo teoretyczne nznanie 
„zasady1' nie ma wartości, jeźli nie będzie zastóso- 
waną w  życin praktyczncm. Ma być także mo­
w a  o prawdziwej re in tegracji korony węgier­
skiej i pobieżna w zm iar '  a o sprawach wspól­
nych w ten sposób, że przedmiot ten zostanie 
w osobnem memorandum przedłożony królowi.

W każdym razie omylili się konserwatyści, 
k órzy sądzili, że się znajdzie z łatwością forma 
przejścia  do porządku dziennego nad prawami 
sankcjonowanemi roku 1848; teraz zdaje s ię ,  
że dużo wody upłynie, nim poroznmienie nas tą ­
pi w myśl programu rządowego.

Wczoraj dziennik półnrzędowy Oesterr. Ztg. 
podniósł na pół zasłonę i wypowiedział dość o- 
gólnikowo, a jed n ak  zrozumiale, że odpowie­
dzialność ministerjalna, k tó rą  podnoszą dzienni­
ki w ęgierskie , je s t  m rzonką nieprak tyczną, i że 
swobody muszą być mierzone je d n ą  m iarą  dla 
wszystkich krajów, pod berłem austrjackiem zo­
sta jących.

Na to by się w calem słowa znaczeniu zgo­
dzić można, jeśli i drugim dostanie się w udziale 
tyle, ile W ęgrzy  przy ułożeniu transakcji dla 
siebie zdobędą.

Sejm niższo-austrjacki, ja k  wiadomo ciągle

laków zaś najczęściej wyszczególniali i obsłu­
giwali...

W kazamatach Tobolska przesiedział Soko­
łowski p o d  ś l e d z t w e m  dwan?śe;e lat, me 
czony i katowany w sposób, na  jak i tylko po­
mysł satrapów carskich mógł się :dobyć • k a r ­
miony potrawami, jakie Mickiew cz w „Dzia­
dach* opisał, i chlebem, który trzeba było roz- 
rębywać siekierą. Po d w u n as to le tn im  śledztwie 
nie wymyślono jed n ak że  żadnej winy, tylko sk a ­
zano Sokołowskiego za zamiar uc-eczki k i lk a ­
krotnej, na dw a lata do rot aresztanckieh w To- 
bolsku (1862). Dopiero iv t j ra  osławionym za­
kładzie odetchnął Sokołowski swobodniej po 
dwudziestoletnimi więzieniu, dostając dziennie 
4 funty spleśniałego chleba i dwa ruble miesię­
cznej płacy, z której jed n ak że  trzeba się by­
ło odziać i wyżywić. Koledzy Sokołowskiego 
Moskale kradli sobie w n a j le p sz e ,  bo w Mo­
skwie kradzież je s t  dozwoloną, od carskiego pa­
łacu do rot aresztanckieh. Sokołowskiego ż r -  
wif 15ó - i szczodrobliwość dobrych ludzi. W tych 
rotach miał Sokołowski sposobność widzieć b ra ­
ci, zesłanych w S \b i r  1863 r., a szczególnie t ran ­
sportu na olbrzymie rozmiary włościan i jedno- 
dworećw z L itw y i Z abranych  p ro w in cy j , z żo­
nami i dziećmi, k tórych po 500 kibitek p rzepe ł­
nionych tygodniowo transportowano przez p rze­
c iąg  półtora roku na Tobolsk w stepy Amur­
skie. Tam  posyłano i powstańców wieśniaków i 
mieszczan za którymi nie obawiano się żadnej 
re k la m a c j i : majętniejszych osiedlano po wsiach 
i miasteczkach.

Tak tedy, po dwóch latach ka ry  aresztauc- 
kicj a prawie 31 letnim wiezieniu odesłała Mo­
skw a Sokołowskiego do mipjsca rodzinnego, 
gdzie inne pokolenie, inni ludzie, nie poznają 
g o ,  a może i niecnętnie przyjm ą przybysza, 
Po  ratach 35 uwalnia car człowieka, któremu 
wydarto wszystko, i młodość i zdrów i e , nadzieję

głośno i szeroko rozwodził się nad teorją : sy- 
stowonia lutowej konstytucji, i uwydatniał przy 
każdej SDOSobności swe liberalne usposobienie, 
wteorji. Gdy przyszło do zastosowania teorji, libe­
ralizm niemiecki nie wytrzymał próby. Szło o roz­
szerzenie praw a wyborczego w mieście Wiedniu 
dla t y c t  kategoryj rękodzielników, którzy płacą  
rocznego podatku i(J guldenów. T rzeba  wiedzieć, 
że census 10-reńskowy uznany je s t  za dostate­
czny dla wyborców do wyborów muuicypal 
nyd> w Wiedniu. W radz>e gmieuej w sk azy w i 
no na anomalię prawa, zdawało się, że kwalifi­
kacja  jest jednakow a w człowieku, który ma 
wybierać deputowanego do sejmu, c„y do rady 
miasta, tembardziej. że i: teiess gminy tutejszej 
są częstokroć większej w ag i,  jak całego k ra i­
ku. Komisja do zmiany prawa wyborczego ad  
hoc wysadzona, oświadczyła się przeciw żąda 
niu obniżenia skali wyborczej.

Zapomniałem dodać, że Rada mi<y*ka je- 
dnuzgodnie uchwaliła podanie tej petycji do sej­
mu, a  że zasiadający w Radzie miejskiej nale­
żą w */g częściach do wyżej opodatkowanych, 
więc nie by ła  to przemowa pro domo sua, tylko 
objaw opinii publicznej. W czoraj ta spraw a przy­
szła pod obrady sejmu.

Przeciw  wnioskowi komisji (używając języ ­
ka liberałów niemieckich) feudalno reakcyjnemu, 
prócz 4 posłów z W iednia i burmi ?trza Zelinki, 
uje  wetowało więcej ja k  5ciu, między tymi br. 
Doblhoff, razem więc 10.

Teoretyczni liberaliści, B erger  i Miihlield, 
wotowali za utrzymaniem wyższego cenzusu. 3 ak 
tych jak  i następnych wybrało do sejmu stołe­
czne miasto Wiedeń, to je s t :  pp. Z a n g a ,  wła­
ściciela Pressy stare j;  Schmm-linca, byłego mi­
nistra stanu, superintendeuta Franza, dr. Bauera i 
dr. Feldera .

iSehmerling nie był na posiedzeniu- Zang 
po wotowariu dopiero p rzyby ł;  zdaje s ię ,  że i 
Miihlfeld przed glosowaniem salę opuścił, ale 
Berger, B auer ,  F ra n z ,  Felder,  oddali swe wota 
za nierozszerzaniem p raw a  wyborczego.

Schindler zawsze szuka okazji ,  w którejby 
wystąpić mógł przeciw nowemu porządkowi rze ­
czy. Choć ta właściwie takiej nie b y ło ,  to j ą  
zaimprowizował i wystąpił z o b a w a , że państwo 
zostanie albo podług myśli jednych ministrów 
pokrajane „nożycami federalizmu* na k a w a łk i , 
albo na dwie części rozcięte krzywą szablą dua­
lizmu.

O wszystkiem zresztą Schindler g a d a ł ,  ale 
o przedmiocie prawie nic. Ku końcowi dopiero 
wypow iedział,  że je s t  przeciw wnioskowi k o ­
misji ,

F l o r e n c j a  d. 2. lutego.
(A J O )  Kiedy spojrzę na n z m a i tc  sejmy na­

szego starego kontynentu, to przyznam wam się 
otwarcie, że mnie jak iś  pusty śmiech pory vva. 
Tam nie rozbiera ją  żadnych ważnych kwestyj , 
lecz zaczynają  debatować nad instrumentami 
m uzycznem i; gdzieindziej rozmyślają/nad treśc ią  
adresu  do królowej, i nie wiedzą w jahiby go 
sposóh skreślić — a dalej, iam na Północy sza­
nowni przedstawiciele narodu zatykają  sobie u- 
szy, gdy przyjdzie ja k a ś  petycja  do sejmu, w 
której biedny lad ńskarza śre na nikczemne p o ­
stępowanie swego duszpasterza. CV.yż to r e p re ­
zentanci narodów — czyż to me figurki z tea­
tru m arjone tek?  Nie lepiej d/.iejr się i u nas 
we Włoszech. Przed Bożem Narodzeniem opo­
zycja stoczyła gorącą  walkę z gabinetem, z któ­
rej wyszła zwyc:ęzko — a!e teraz, w ostatnich 
dniach kilkunastu tło politycznego obrazu zna 
cznie się zmieniło.

W ybory z dnia 24. g rudnia  z. r., k tóre mia 
ły  dać do ośmdziesiąciu nowych posłów, vwpa- 
dły przeważnie n a  korzyść moderatów. Ultra- 
mentanie, wiedzący bardzo dobrze c tem, że 
przy urnie nie zdołają  przeprowadzić swego 
kandydata , połączył si^ tym razem z umiarko- 
wano-biurokratycznymi, i w ten sposób pozwy- 
eiężali nawet tam, gdzie opozycja m iała  tryumf 
prawie zapewniony'. Cóż robić? Szczęście przed-

i p rzysz ło ść , rodzinę,* i p rz y ja c ió ł  i m ien in !... 
J a k  upiór wyssano ż y c ie , a obdarzono iedyną ł a ­
ską  — grobem na rodzinnej z ie m i! S tefra  So­
kołowski Wszystko utracił, krom sumienia i ho­
noru. czem ka ty  jego, od najw yższego, się nie 
p o sz c z y c ą !

Mamyż polecić gorąco Sokołowskiego k r a ­
jn y  i, a szczególnie mieszkańcom L w ow a?, — w 
którego minach Sokołowski w tej chwili zap e ­
wne się znajduje, a do tego — w areszcie u- 
rzędu gminnego! Ach, jeźli 35letnie męczarnię 
moskiewskie ( ta postać starca, poważnego cier 
pieuiami, nie zdo.a go polecić,, toć żadna wy 
mowa, żadne orędownictwo więcej uczynić nie 
zdolne !...

Wkrótce m o ż e , kiedy Stefan Sokołowski 
odżyje śród spólczucia ziomków, k iedy orzeźwi 
siły i pamięć, wtedy zapewne pamiętniki jego  
będą również głośne j a k  wspomnienia Rulina 
Piotrowskiego. L)ziś tylko niedokładnie opowia­
da o przeszłości — cza.jar.-i też b łąka się wzrok 
jego  po obcych twarzach, a twarz przy b iera  w y­
raz niedowierzania, bo w każdej n^wej twarzy 
upatruje zbi-ów tylko moskiewskich — a  w 
każdem zapytaniu ukryte ś le d / t„ o  mongolskie, 
za którem pojawia się upiór Sybiru i 35letnie 
podziemne k a tu s z e ; ale  wnet uspokaja się i 
przeprasza za nieufność, tłumacząc się przeszło­
ścią. Czasem też gm atw ają  się myśli, pamięć 
się mąci, i z najdalszej przeszłości tylko blade 
w ydobyw a pizeamioty, o szczegółach zaś m ę­
czeństwa swego i swoich współbraci po części 
już  nie pamięta....

Nie pom niał... Jeg o  pamięć cala 
J a k  k sięga  herkulańska pod ziem ią spróchniała, 
Sam autor zm artw ychw stały nie umie w niej czytać! 
Kzekł ty Iko : będę o to Pana Boga pytać,
On sam to zap isa ł.... sam mi to opow ie!...

stawiali sobie Rzymianie w  postaci kobiety, sto­
jące j  je d n ą  nogą na szybko obracającem  się 
kole. Nad czołem m iała  parę tylko włosów 
podczas gdy  odwiotna część głowy była zupeł­
nie łysą. Chwytaj szczęście za czuprynę, bo ci 
się wymknie! Opozycja za wJele ufała swej 
szczęśliwej gwiaździe, dla tego też prawdopodo­
bnie nie pozostanie w większości. Rozpoczęły 
się posiedzenia, i jedno  dłuższe od drugiego 
(nieraz bowiem posiedzenie trwa godzin 6 i 7), 
i jedno, że tak powiem, głupsze od drugiego.

Ciągłe sprawdzauie wyborów i m c mezna- 
czące interpelacje. W czoraj tylko były  debaty 
nieco ciekawsze, gdyż rozprawiano nad w ybo­
rem pana  Rattazzego. Jedni utrzymywali że p. 
Rattazzi nie może być posłem, gdyż zajmując 
dw a urzędy (radcy królewskiego i dyrektora  j a ­
kiegoś trybunału) nie mógłby odpowiedzieć ty- 
lostronnym wymaganiom; a drudzy starali się 
udowodnić, że ex-minister je s t  wybieralnym. 
Cała opozycja głosowała przeciw — posłowie 
północnych prowincyj za. Rezultat okazał, że 
wybór Rattazzego unieważniono. Napoleoniśc; 
nie bardzo zadowoleni; utracili silnego pople­
cznika. Miugheciści zac ierają  ręce, boć nie ma 
już jednego  z niebezpiecznych przeciwników — 
a czy opozycja zadow olona , o tero n v  wiem. 
Mnie s;ę zdaje, że opozycja postąpiła sobi* co­
kolwiek nieroztropnie. W dawniejszych listach 
starałem się wara wykazać n ie jaką  identyczność 
działania) między lewicą a stronnikami Rattazego; 
spraw y istotnie tak stały — i potrzeba było ty l­
ko ważniejszej okoliczności, aby wszyscy posło­
wie północnych prowincyj połączyli się z iev/f- 
cą przeciw  rządowi. Dziś, mero zdaniem, zlanie 
już  niepodobne Centrum lewicy, po stracie n a ­
czelnika, gotowe się połączyć ze zwolennikami 
rządowymi — a  o ile mnie rozmaite dochodzą 
głosy, kilku posłów tej partji postanowiło już 
na najbliższem posiedzeniu usiąść pomiędzy u 
miarknwano-biurnkratycznyn.i.

Kodeks cywilny, wprowadzony z dniem 1. 
styczuia w  ż y c i e , pozwolił każdemu ohywatelo- 
wi wstępować w stan małżeński na drodze cy­
wilnej — bez błogosławieństwa katolickich księ­
ży. W kodeksie nie ma wzm:anki, czy księża 
mogą się żenić czy nie. W Genui chciał n ieda­
wno jak iś  ojciec duchowny, któremu stan bez- 
żenny, jp k  widać, bardzo dokuczał — pobrać 
się z niewjTodną córą F,wy. Gmina miejska 
nie eh r ia ła  dać ś aba, tylko odesłała strony in­
teresowane do trybunału ,  aby on przejrzawszy 
wszystkie pro i contra, ostatecznie zadecydował. 
Oryginalnie to jak o ś  wygląda, że nowe ustawy 
r ie  orzekły stanowczo, czy ksiądz może się że­
nić czy też nie. Kiedy w czasie rozpraw nad 
kodeksem cywilnym, senator Mameli na posie­
dzeniu z dnia 25. m arca  1865 wniósł następu 
ją c ą  p o p ra w k ę :

„Osoby, mające poświęcenie , lub zwią/.ane 
ślubami kościelnemi, nie mogą się żenić1', wów­
czas senat odrzucił p o p ra w k ę  jednogłośnie. 0 1  
rzucając — senat oświadczył, że ksiądz żenić się 
może. Dlaczegóż dz.iś zachodzą dwuznaczniki ? 
Niektórzy na usprawiedliwienie rządu pokazu­
j ą  Francję , gdzie księża cywilnego małżeństwa 
zawierać nie mogą. A le  we Francji  jest kon ­
kordat, są  zobowiązania względem religii k a to ­
lickiej, podczas gdy  we Włoszech, gdzie ani zo­
bowiązań ani żadnego konkordatu niema, wszy­
stko powinno iść drogą  postępu. Ksiądz zaró­
wno każdemu .nnemu je s t  obywatelem. Prawo 
zna tylko obywatela.

Zam n trybunał genueński rozstrzygnie in­
teresująca kwestję, powiem wara na pocieszenie, 
że Włosi z jak iem ś dziwnem zamiłowaniem za ­
brali się do małżeństw cywilnych. W tym mie­
siącu pobrało się 100 par  więcej niż łswnemi 
czasy. Pomiędzy ogłoszeniami m ałżeń^w , umie 
szczanemi w gmachu m unicypalnym , mieliśmy 
przyjemność odczytać nawet nazwisko jak ie jś  
księżny moskiewskiej, Sokolnickoj. Szczęść je j  
Boże z mężem Włochem.

F l o r e n c j a  d. 3. lutego.
I AJO) Dzień po dniu przynosi nam nowe 

posiedzenia parlamentarne, które różnią się po­
między sobą nie czem innen. chyba datami i ilo­
ścią zmarnotrawionych godzin. Podczas gdy  w 
parlamencie angielskim potrzebują najwięcej 
pięciu lub sześciu dni do sprawdzenia wyborów, 
Izba włoska po czterdziesto-dniowej pracy  i mie 
sięcznym odpoczynku, rozbiera jeszcze wybory. 
Stronnictwa się burzą — posłowie występują  z 
sążnistemi mowami, i nie myśląc o ryebłeńn n- 
kończeniu nie zbyt ważnej sprawy, chcieliby o- 
ws7.em starannem wyszukiwaniem  co raz no­
wszych trudności — przewlec sprawdzanie w y­
borów jeszcze może o kilka miesięcy. Pan R at­
tazzi , któreero wybór u ieważniła Izba na przed- 
wczorajszem posiedzeniu, podał się do dymisji 
jak o  podwójny urzędnik, i zam yśla 'p rzedstaw ić  
się ponownie swym wyborcom w okręgu Tor- 
tony.

W urzędowej gazecie weneckiej Czytam n a ­
stępującą korespondencję z Rzymu — którą  wam 
przytaczam dosłownie: „Kardynał Antonelli p o ­
słał bardzo ważną nolę nuncjuszowi we Wiedniu, 
w której ooisuje zajście pomiędzy papieżem  a 
baronem Mayendorffem, posłem cesarza moskiew­
skiego przy stolicy apostolskiej. Notę tę przed­
łożył nuncjusz austrjackiemu ministrowi spraw 
zagranicznych z żądaniem aby takową zechciał 
wysłać do P e te rsbu rga . Nota n ad esz l i  już  do 
carskiej stolicy, lecz rząd moskiewski me dał 
dotąd żadnej odpowiedzi. Tymczasem nie zdaje 
się aby były przerw ane re la^ .e  dyplomatyczne 
nomiędzy baronem Meyendorffem a kardynale,m 
Antonellim, gdyż ien ostatni po zajściu z d. 29. 
grudnia przyjmował co_ tydzień moskiewskiego 
ambasadora. Z resz tą  nic łatwiejszego nadto, że 
barona Moskwa odwoła i da mu inną posadę, i 
nic jaśniejszego T adto, że papież me chce być w 
stosunkach z Moskwą za pośrednictwem tego dy­
plomaty. Mówiąc prawdę, obecność reprezentan ta  
w Rzymie me przyniosła dotychczas najmniej­
szych korzyści dla stolicy apostolskiej.“

Słowa te, umieszczone w  rządowym dzien­
niku austrjackim, i napisane przez członka św.

konzulty w Rzymie — nie są  mem zdaniem be*
znaczenia.

D. 27. b. m. odbył się wielki m itynę  ludo­
wy w Oagliari, giówuem mieście n a  wyspie S a r ­
dynii. W yspa ta, mająca pełno źródeł s iarcz# ' 
nych, wydzielających z siobie niezbyt przyjemne 
wyziewy, i przepełniona najniezdrowszemi ba-

fnami, by ła  mniej więcei lem dla  Włoch, czem 
yDerja dla Moskwy. Przestępców politycznych 

ja k  n. p. wszystkich skompromitowanych pod 
4spromonte — złodziei i oszustów salonowych, 
i innego rodzaju niecierpianych n a  półwyspie, 
wysyłano za karę na Sardynię. W y s i ; irzom nie 
bardzo to miło, że ziemia ich w takiem zanie­
dbaniu . zarazem w  takiem upokorzeniu. Z eb ra ­
wszy mityng, uradzili jednogłośnie, aby wezwać 
parlam ent do wygotowania i zatwierdzenia usta­
wy, mocą której zacznie rząd osuszać pomniej­
sze bagna i połączać główniejsze punkta żela- 
znemi drogami. Jeden  z mówców chciał prócz 
tego zażądać, aby im nie nadsyłano więee; k a ­
walerów industrji, lecz projekt jeg o  nie został 
przez mityng potwierdzony. Kilku posłówj je- 
zdzijo umyślnie z Florencj na wyspę, aby wziąć 
udi/al w rozpraw ach zebrania  ludowego.

O brygantach praw ie  nic już  nie słychać. 
O l czasu do czasu przebąknie  tam jeszcze Ot- 
sereatore Romano  o jakimś złapanym  lub ziibitvm 
rozbójniku, ale dzienniki neapoiitońskie .za  to 

j.iż więcej nie wspominają o tej pladze. Królewicz 
Humbert, któremu król oddał napowrót dowódz­
two wojskowego departamentu w  Neapo'u, w 
rnuwif swej, mianej do żołnierzy wyrzek1 , ze 
brygantj-zm zniszczony zupełnie.

Pom-ędzy ministrami odnaw iają  się dawne 
menorozumienia. Jcnera lny  sekretarz  ministra 
robót publicznych p. Spurgazzi. miał się dziś zra 
na podać do dymisji, atórej jednak dotąd nie przy­
jęto. Przyczyna jes t  zbyt prosta : j a k a ś  sprzeczka z 
prezydentem gabinetu. Zważywszy ię okoliczność 
że sekre tarze  jeneraln i znaczą tyle co sami mi­
nistrów ie, a nmraz i więcej, musimy z tego ua 
pozór mało znaczącego zajścia wywrożyć, że 
pan minister robót publicznych wypadnie  nie 
za długo z gabinetu Nie wielka s z k o d a !

'‘zoraj mieliśm; ogólne powstanie wszy­
stkich dorożkarzy. W ezasie maszkarad> w naj- 
p.arwszym teatrze opery  (niewiedzącym mam za­
szczyt oświadczyć, że we Florencji mamy tylko 
8 teatrów), na której wszystko było, prócz j e ­
dnych masek , policja miejska rozkazała  doroż­
karzem  zaiąć jed n ą  z pobocznych nfic , aby nie 
zamykać wejścia do teatru. Podobna ustaw a do 
raźna Die podobała  się interesowanej s tronie , to 
też nie wiole myśląc, przerzuciła sie na  lew icę 
— dorożkarze stanęli w opozycji. Kłócąc ię z 
policją oświadczyli, że nietyiko nie ustąpią  się 
z miejsca, ale na  aobitek  nie odwiozą m i  jed m  j 
osoF, z teatru Dotrzymali słowa. Elegancka, 
młodzież musiała rada  nie rad a  pow racać z swe 
mi bogdankami p iechotą , i to jeszcze po b ło ­
cie , bo j a k  na złość zaczął po północy deszcz 
padać, a policja okazała tyle słabości,  źs  k łó ­
cąc ,sie z dorożkarzami noc c a ł ą , nie przyina- 
siła  żadnego do wypełuienia obowiązku. ■ .

K r o n - k a.
— O b a lu  u J e g o  K r a j .  m m le i t i i lk n  pisze 

Lwom. z dnia 8. b. m. W czoraj był u Jeg o  fikać. p*i * 
nam iestnika fmp. barona Paumgartcen i św ietny bal, Aa 
który  zaproszeni by Ii \v3zyscy deputow ani ej mu k j j  
jow ego, dygn itarze kościoła, p rzeb y w am y  >veLśv iwże, 
jako  też wielu obcych znakom itych członków .szlachty, 
tudzież szefowie c. k. władz cyw ilnych i wójśkowyćh. 
Do 500 zaproszonych gości zebrało »i_* na ten bai, k tó ­
ry rozpoczął się o godzinie ‘/ ,9  wiecz j f e t i , ! i ba winno 
się ja k  najw eselej aż do św itu, . »

— P o ż  u-y. YY Jtogóżnie w pow iecie m lkołajow skipi 
dnia ‘i ł .  z. m. spaliła się karczm a, tudzież 10 domów 
włościańskich z budynkam i gospodarskiem i i zap isam i 
zboża. Szkoda wynosi około 6.000 zir.

W Borysławiu w pow iecie drohobyckim  dnia 1. bm. 
spalił się sk ład  wosku ziemnego. Ogień m iał pow stań 
przez n ieostrożność. - • —̂  '

W Uniku w powiecie T urka  dnia 1. b . m. spaliło 
się 8 domów włościańskich z budynkami gpspodarsk ie- 
mi, zapasam i zboża i siana. Szkoda wynosi około 2500 
złr. Przyczyna pożaru nie je s t  wiadoma.

— N le u d a ta  k ra d z ie ż . W czoraj w samo południe 
przyszedł do pewnego domu jak iś  żebrak, prosząc o ja ł­
mużnę w ł a ś u i e  w tedy, kiedy by li;goście . Ze sposobno­
ści tej skorzystał przebiegły złodziej i-zabrał z sobą 
płaszcz pewnej pani w w artości około 103 zł. w. a. Jak  
szybko się zwinął, tak  szybko zdołano go .odk ryć , ode­
brano mu płaszcz i oddano w ręce policji. G dyby ie  
wazystkiemi kradzieżam i podobnie się udawało, można- 
by wśród dzisiejszych okoliczności więcej byc bezpie­
cznym o własne mienie. Zręczności w iększej w odszu-‘ 
kaniu złodziei, należy sobie głów nie żj czyć ua p row in­
c ji , rozciągnąć ostrzejszy  nadzór n a i  podejrzanym i i 
włóczęgami, a obcych, w ałęsających się b“z zarobku, 
odsyłać pod nadzór gmin odpuwindnich, . i postarać alę 
tam o zatrudnienie dla nich i nastręczenie zarobkn , .

— Przedw czorajsze doniesienie o napadzie nóenynl 
w karczm ie na Majeranówce, ogranicza się- na tern. ie  
trzej żołnierze, a może tylko przebrani po żołniersku, 
uzbrojeni dwaj w bagnety, trzeci w tasak , ?eczęli od 
kieliszka w ódki a skończyli na pobiciu miesąkąńców 
karczm y.

— Z P ra e m y ś l  m  Jouoszą nam o nagłem żejścin 
ze św iata pewnej służącej. Marji W . >24. lat m ającej. D. 
3. b. m. poszła ona, pełna zdruw ia i sił, na wesele, a 
nazajutrz około 2 popolndnin znaleziono ją  w obcym domu 
nieżywą. (Jo m ogło być przyczyną nagłej śm ierci, niewia- 
domu właściwie, bo dnia 6. bin. pochowano ją  bez -ża­
dnych oględzin lekarskich  i badań sądowych.

— (T) J e a t c z e  o M y s c o ^ e '.  Nie w iem .co się to 
stało , że lud nasz górsk i, w tyeb tu  stronacn nawet le­
pszy od Mazurów, do niejakiego czasu jeszcze całkiem 
spokojny i zawsze po,słuszny, zmienił sw ą potnlność 
nad spodziewanie, rozhulał się jakoś tj  ch zapnst, i gdy 
jeszcze jednego nie zapom nieliśm y, nowe całkiem  podo­
bne na terasamem miejscu daje przedstaw ienie.

D nia 31. stycznia r. b. przyszedł p a tro le .k r . s f a ż y  
skarbowej dukielskiej do Myscowej, jak  to i dawniej



GAZĘTA NARODOWA z dnia 9. lutego 1866. 3

się  działo, a znalazłszy u jednego włościanina jak iś 
tain ty toń  zakazany, zrobiła kontrabandę, za k tórą  za­
raz w łościanin zapłacił. Ledwo na zapłacenie tej kon­
trabandy włościanin dostał pokw itow anie, zaczęły się 
niebawem ukazywać postacie, zbrojne w koły, a odgra­
żając i łając straży skarbow ej, kupić koło karczm y tej- 
samej, w której przed 20 dniami odegrał się ak t w ia­
domy z c- k. Chrząszczem, jak  się sam raz podpisał, 
przez pom yłkę zapewne. Strażnicy, przew idując na co 
się zanosi, nie chcąc jednak dopuścić żadnego niem iłe­
go zetknięcia z włościanami, k tórego  skutków  nie ła ­
tw o obliczyć, zamknęli się do alkierza karczem nego, 
nawet pono tak  samo zapchani, ja k  dawniej woźny Ch., 
napominając przez drzwi turbatorów , by sig uie doby­
wali do alkierza, ale odstąpili, bo użyją broni palnej na 
w dzierających się. Upom nienia te nie sku tkow ały , a 
strażnicy założyli bagnety na karabinki i stanęli do od­
poru, gdy wtem jeden włościanin, party  przez innych 
nabija się na bagnet tak  mocno, że mu całe udo prze­
szyło aię, drugie skaleczenie odnosi w piersi, czem re­
szta przerażona, zwłaszcza że k toś z za karczm y zaw o­
łał, iż żandarm erja idzie, (był tam  przypadkow o c. kr. 
żandarm na patrolu) uciekła, nie ścigana przez nikogo.

T ak źakończyło się zajście to całe, o którem  pono
1 urzędowe do pow iatow ego urzędu nadeszło donie­
sienie.

Dziś wam przesyłam  goły fakt, jak  go z w iarogo- 
dnych ust słyszałem , a może kiedyindziej, ja k  się le ­
piej rozpatrzę w zajściach myscowych, spróbuję w yja­
śnić te  niespodziew aną zmianę spokojnego tu  dotąd lu­
du, a doniosę też i o skutku misji, k tó rą  pau naczel­
nik, nim jeszcze nadeszła wiadomość o tym fakcie, 
z polecenia wyższego podjął ku uspokojeniu i naw ró­
ceniu Mysco wian.

— l Trg e n s . J a k  azybko załatw iają się spraw y w 
aądaeh, niechaj między innemi posłuży za dowód ze­
staw ienie dat Bamych. VV pewnej sprawie podano do 
apelacji dnia 9. listopada 1865 roku do liczby 11481 
Spraw ę tę  zrezolwowano dn ia  22. listopada 1865 r . i 
wysłano do sądu niższego, z poleceniem doręezeuia s tro ­
nie. Jeżeli od 'podan ia  do zrezolwowania w ystarczyło  
apelacji dni 12, to  na doręczenie potrzeba było przeszło
2 m iesiące, doręczono bowiem dopiero dnia 2. lutego 
1866 rąkffl. — Czy pospiech tak i odpow iada okólnikom 
m inistra spraw iedliw ości, pozwalam y sobie wątpić, nie 
wspom inając ju ż  uic o stratach, jak ie  z podobnego o- 
póżnienla dla stron w yniknąć m ogą.

— 9 d  b ib l io te k i s z k o ły  p o ls k ie j  na B atignolles w 
Paryżu otrzym aliśm y z p ro śb ą jo  Umieszczenie następu­
jącą  odezwę:

„Eżnigraeja polska nie zrzeka się n igdy pow rotu do 
ojczyzny, pobyt wśród obcych zawsze uważa ty lko  za 
czasow y, i odpow iednio do tego, naw et w smutnem 
życiu iułactw a, zachowuje w całej ezystośoi wyuiesiony 
z Polski, polskiego życia obyczaj. T ak  spojona z ro ­
dzinną ziem ią, utrzym uje na służbie narodowej nietylko 
tych, co pod ojczystem  wzrośli niebem, ‘ale i na wy- 

w odzonych wychowuje na użytecznych oby­
wateli.

■ .Z rodzeni w Polsce mogą w łasną siłą , własuemi 
wspomnieniami ochronić się od cudzoziem skiego w pły­
wa; .lecz ci, którzy przychodząc na , św iat, już  są tuła- 
czim i, wspomnień ojczystych mieć nie mogą-, w spom nie­
nia te dać ina potrzeba. W ykształcenie naukowe, jak ie  
za. granicą nabyć można, em igracja da swym wychowart- 
com, lecz żeby udzielone wiadomości m ogły być zasto ­
sowane do potrzeb krajow ych, temu same insty tucje  za­
graniczne zadosyć uczynić nie są  w s tan ie . E m igracja 
doątatków  nie ma, nie może więc zaopatrzyć się w 
książki > pisma, rok rocznie w Polsce wychodzące, któ- 
r e b y  tak j ą  jak  i dzieci je j, obznajm iały choć tylko ze 
smutną dolą narodu. Lecz co przechodzi siły em igracji, 
temu kraj gdy zechce, podoła.

„Rząd francuzki uznał szkołę polską za instytuoję 
f f ł y t k u  publicznego —  dla czegożby naród nie miał r ó ­
wnież nadać jej tego prawa i uświęcić go czynem, 
przychodząc w pomoc, chociażby ty lko nadsyłaniem  u- 
my.-łowego pokarm u i  Uznanie to zbyt ściśle złączone 
je s t z godnością narodu, i dla tego  sumienie nakazuje 
nam praypomnieć uaszo w łasne względem uas obo­
wiązki.

„Tych k ilka słów wstępnych pow iedziaw szy, jak o  
Polacy i j* * °  powołani do ozuwania nad rozw ojem  b i­
blioteki szkoiy polskiej na B atignolles, prosim y poje- 
dyńczych obywateli, a mianowicie literatów , księgarzy  
i w y d aw có w  tak  dzieł jak  i pism perjodycznyeh, o 
przyayłuuie owocu prao w spółrodaków — prosim y, im ie­
n i e m -dzieci wspólnej matki naszej ojczyzuy.

.D ary  wasze nie zaginą, bo oprócz tego, i i  będą na­
gleniem przyszłości w miodem pokoleniu, pozostaną j a ­
ko własność narodow a w bibliotece, k tó ra  w tym  celu 
pow stała z ofiar w ieloletnich, i dziś już liczy ksiąg  prze­
szło 20 tysięcy . B ibliotekę tę da Bóg, przeniesiem y do 
kraju  i zostawim y w spadku szczęśliwszym  od nas n a ­
stępcom.

.Z e zbioru wspomnionego korzysta  obecnie młodzież 
szkolna, korzystają w otworzonej na ten cel czytelni 
em igranci polscy, a w patrując się w przeszłość i obe­
cne życie narodu, z niem uiejako w duchowej zo s ta ją  
wspólności.

.Sądzim y, iż dość je s t w skazać cel poczciwy i d ro ­
gę do niego wiodącą, aby każdy tą d rogą poszedł 1 
przyczynił się do urzeczyw istnienia zamiaru wedle m o­
żności, sum ienia i m iłości dobra publicznego.“

.P a ry ż  dnia 14. stycznia 1866. Kon serw ator b ib lio ­
tek i Eustachy Januszkiewicz, członek rady szkoluej Bohdan 
Zaleski, bibliotekarz szkoły polskiej Karol Ruprecht.

„W szystkie tego rodzaju ofiary mają być przysyła­
ne pod adresem  : , a  M. Charles R uprecht. 56, Boulevard 
des Batignolles, Paris."

— Fabryka papieru w Czerlanach pod Lwo­
wem. Kie możemy tu taj zapuszczać się w szczegóło­
wy i w yczerpujący rozbiór w arunków  pom yślnego roz­
woju tej gałęzi p rzem ysłu , o której mówić mamy, ale 
w prost już opierając się na fakcie istnienia fabryki p a ­
pieru w C zerlanaeb , chcemy w sk azać , pam iętając o 
tern, że ogrom ną ilość papieru sprowadzam y z zagrani­
cą-, na jakim stopniu w kraju  naszym stanąć mogłaby 
fabrykacja papieru.

N iejeden z podzielających mylne prz ekonanie 
o niemożności rozwoju u nas na szerszą skalę , każdej 
gałęzi przem ysłu fabrycznego, zdumieje się nad cyframi, 
k tóre niżej podam y, wakazującem i w ielką już dzisiejszą 
produkcję papieru  w fahryce ezerlańskiej. Zdumienie 
to  jednak  ustanie, skoro  zważymy, że koszt transportu  
szm at, wysyłanych za g ran icę , i sprowadzanie znowu 
uapow rót do nas papieru w yrobionego z tych sz m a t, 
w ynoszą ty le , że fabryka m iejscowa przy pom yślnych

innych w arunkach, o trzecią część taniej od fabryk za­
granicznych m ogłaby dawać papier.

Obecnie fabryka w Czerlanach produkuje dziennie 
od 3000 do 4000 funtów papieru . Na wyrobienie tej 
ilości papieru fabryka przerabia dziennie szm at funtów 
3000 i trzciny funtów 4800. O trzym ała ona na ten rok, 
mimo silnej konkurencji wielu fabryk sąsiednich k ra ­
jów  koronnych austrjackich, dostaw ę papieru  do w szy­
stkich fabryk ty toniu  w całe j A nstrji, jako  też dostaw ę 
papieru dla dyrekcyj finansowych we Lwowie i K rako­
wie, tudzież dla drukarni c . k , we Lwowie. P ierw szy 
to  raz w dziejach naszego przem ysłu fabrycznego , na­
sza fabryka krajow a postaw iła  się w możności konku­
rować z powodzeniem z farbykami innych krajów są ­
siednich. D ostawom tym  fabryka w Czerlanach , m a­
jąc  tylko jedną maszynę , zaledwie je s t w stanie zadość 
uczynić, chociaż przy ciągłej sw ej nieustającej czynno­
ści. Przy zapewnionym w ięc w ten sposób zbycie p a ­
pieru, proste odliczenie kosztów  wyrobu od wiadomych, 
bo umówionych już cen skontraktow anego papieru, po­
zwala dokładnie obliczyć dzienny teraźniejszy dochód 
fabryki, które to  obliczenie poniżej podajem y.

F abryka czerlańska ma swoją w łaściwość , k tóra  ją  
staw ia w w yjątkow o dogodnych warunkach w poró­
wnaniu z innemi pap iern iam i, tak  k ra jo w em i, ja k  za- 
granioznem i. W łaściciel i dyrek tor tej papierni, pan 
K o tk o w sk i, w ynalazł sposób fabrykowania papieru z 
trz c in y , przy stosunkow o niewielkiem  dom ieszaniu 
szm at, i uzyskał na ten w ynalazek pięcioletni przyw i­
lej w państwie A ustrjackiem . W szelkiego rodzaju pa­
pier pakow y, aż do najcieńszych, gatunków  i b ib u ła , 
w yrabiane z trzciny w fabryce ezerlańsk iej, n ietylko w 
dobroci nie ustępują  zagranicznym  , ale je  przew yższa­
ją . P ap ie r, znany powszechnie pod nazwą bibuły an­
gielskiej , używany w całem praw ie państw ie austrja- 
ck iem , a szczególniej w W iedniu , nie je s t bibułą an­
g ie lsk ą , ale produktem  fabryki ezerlańskiej. Ogromny 
staw w Czerlanach, przy którym  stoi tam tejsza papier­
nia, oprócz wielkiej siły  wody, dzisiaj tylko w części 
zużywanej , dostarczać może kilkakro tn  e w iększą ilość 
trzciny, n iż  w dzisiejszych swych rozmiarach fabryka 
spotrzebow ać może.

W tak ich  to okolicznościach właściciel papierni w 
Czerlanach, w fabrykacji papieru sam fachowo usposo­
biony, co tak  rzadko u nas się zdarza , i oddany tej 
fabrykacji z całą specjalną znajom ością rzeczy i zami­
łowaniem , przedstaw ił św iatłym  mężom u nas w k ra ju , 
możność osiągnięcia znakom itych korzyści przez roz­
wój p rodukcji papieru krajow ego w tam tejszej fabryce, 
i u zy sk a ł poparcie tych mężów, mianowicie uzyskał po ­
parcie ks. Leona Sapiehy.

Bank anglo-austrjacki, po ścisłem  zbadauiu w arun­
ków fabrykacji papieru  w fabryce ezerlańskiej, również 
przyszedł do przekonania o pomyślnych warunkach i 
niezawodnej możności rozwoju fabrykacji na szerszą 
skalę w fabryce ezerlańskiej, i zdecydow ał się z swemi 
kapitałam i solidarnie wejść w ten in teres.

Lecz nim przejdziem y do w skazania, na jak ich  warun­
kach zamierzony je s t przyszły  rozwój fabrykacji papieru 
w fabryce ezerlańskiej, wracamy jeszcze do dzisiejszego 
jej stanu.

F abryka w Czerlanach wyrabia obecnie, na m aszy­
nie sprowadzonej z najcelniejszej fabryki szw ajcarsk iej, 
papier konceptow y, drukow y, pakow y i bibułę. W yra-h 
biania papieru z trzciny, odnosi się teraz g łów nie du 
dwóch ostatn ich  gatunków , to  je s t :  do p ap ie ru  pako ­
w ego i bibuły. N astępnie, jak  doświadczenia w skaza­
ły, użycie trzciny da się rozszerzyć z rozwojem fabry­
ki do papieru  tak  konceptow ego i drukow ego, jak  i 
wszelkich innych gatunków . Obecnie z powodu korzy­
ści, jak ie  zapewnia używanie trzo ny do fabrykacji pa­
pieru pakow ego i bibuły, te dwa gatunki głównie się 
wyrabiają, w ilości 30—40 entr. dzie nnie.

Biorąc za podstaw ę rachunku w yrabianie tych dwóch 
gatunków  papieru, i to przy  minimum dzisiejszego dzieu- 
nego ich wyrobn, to j e s t : cetnarów  30, bilans dzienny 
jest następu jący  :

P r z y c h ó d :  Za 30 cetnarów papieru obu gatunków , 
przecięciow o cetnar po 13 złr. w. a. 390 zł.

R o z c h ó d :  Szm at cetnarów  22%, cetuar po 3 zł wa.
• - . . 67 zł. 50 c.

Trzciny ce tnarów  36, czyli kóp 6, ko­
pa  po 2 złr. 12 „ ------
Drzewo opałowe . . 32 .  — —
Opłata robotuików  najm ow anych dzień. 20 „ -----
Utrzym anie maszyn i budynkó v 30 „ -----
Pensje j^ ja l i s tó w ,  podatk i, asekuracje

i inne drobne V y d a  tk i . . ■ 30 . --------
.Razem rozchód . 191 zł. 50 c.

Pozostaje dzienny czysty dochód 198 zł. 5 j c.
Licząc roczuie 300 dni roboczych, w yniesie roczny 

czysty dochód 59.550 złr-
W teraźniejszych budynkach fabryki ezerlańskiej 

przy niewielkich kosztach, potrzebnych na urządzenie 
wewnetrzne, stanąć może d ruga m aszyna. Skoro to na­
stąpi, wtedy na jednej m aszynie w yrabiałby się papier 
w sam ych lepszych gatnukach, a na drugiej papier pa 
kowy i bibuła. Podział ten fabrykacji pomiędzy dwie 
oddzielne maszyny, zapew ni fabryce stosunkowo w ięk­
sze jeszcze korzyści od dzis ie jszych .

Na drugiej m aszynie, w yrab iającej sam e lepsze ga­
tunki papieru, wyrabiać będzie można około 25 cetna­
rów dziennie. L ecz biorąc znow u jako  minimum dzien­
nego wyrobu lepszych gatunków  papieru cetnarów 2 0, 
bilans dzienny będzie n astęp u jący  -.
P r z y c h ó d :  Za 20 cetnar. p ap ie ru  drukow ego, którego

odbyt z lepszych gatunków papieru bywa
najw iększy, p rzecięciow o cetnar po 25 złr.
waluty austriackiej 500 złr.

R o z c h ó d :  Szmat cetnarów 32r ce tnar
po 5 złr. w. a . 160

B lieh po 2 zł. od cetn- m asy 40
D rzewo opalowe 32
U plata robotników  najm ow a­

nych dziennie 20
U trzym anie maazyn i budyn­

ków 15
Pensje oficjalistów , podatki,

asekuracje i inne drobne
w ydatki 15

Raaem rozchód 282
Pozostaje dzienny ozysty dochód 218 zb.* 

Licząc rocznie 300 d n i roboczych, w yniesie roczny 
ozysty dochód 65.400 z b .

Przy dwóch w ięc m aszynach dochód czysty z fa­
bryki papieru w C zerlan.teh, wyniesie rocznie 124.950 
złr. Dochód ten jeże li się ofirzyma, po przejściu fabry­
ki na własność akcjonarjuszów  i zaprow adzeniu w szel­

kich potrzebnych ulepszeń, od sumy jak  wskazały spe­
cjalne obliczenia, wynoszącej 500.000 złr.. wypadłby 
procent dla akejonarjuszów  około 25%, z których jak  
słyszeliśm y, 10% ma być pozostaw ione przez pewien 
przeciąg czasu na fundusz rezerwowy.

Nie liczyliśm y w powyższym rachunku zysku, jak i 
się otrzymać m oże, gdy użycie trzciny zastosowanem 
zostanie do wyrobu lepszych gatunków  papieru, co ła ­
two nastąpić może, ja k  uczą doświadczenia teraźniejsze­
go właściciela fabryki, nabyte kilkoletnią mozolną p ra ­
cą. Nie liczyliśmy także korzyści, jak ie  w ynikną z te ­
chnicznych ułatwień, skoro z zaprowadzeniem dwóch 
maszyn, oddzieluie na jednej z nich wyrabiać będzie 
można papier pakow y i bibułę, a na drugiej papier le ­
pszych gatunków .

W takich to więc warunkach istn ienia fabryki p a ­
p ieru  w Czerlanach, nie dziwimy się, że jej dotychcza­
sowy właściciel nie dążył do sprzedania takow ej za­
granicznym kapitalistom , ku czemu nastręczały  mu się 
sposobności.

Papiernia przejdzie w Czerlanach na w łasność to ­
w arzystw a akcyjnego wraz z tery torjum  niezbędnem do 
potrzeb fabryki, całym stawem wydającym trzcinę, bę­
dącą głównym m aterjałem fabrykacji papieru  w fabryce 
ezerlańskiej, a także i przywilejem , wydanym przez m i­
nisterstw o na lat pięć dotychczasowem u właścicielowi 
fabryki na wynalazek w yrabiania papieru z trzciny.

W łaściciel dotychczasowy fabryki otrzym aw szy w 
akcjach tow arzystw a akcyjnego teraźniejszą w artość 
fabryki, stanie się jednym  z głów nych jej akejonarju - 
szów i stosunkowo do posiadanych przez siebie akcy j, 
otrzymywać będzie przypadające od nich procenta i dy ­
widendy. To pozostanie akcyjnym w spółw łaścicielem  
fabryki jest właśnie całem dążeniem teraźniejszego jej 
właściciela; gdyż najlepiej znając warunki fab rykac ji 
papieru w Czerlanach, pojmuje on dobrze, jak ie  zyski 
da się otrzymać przy podniesieniu tej fabryki odpow ie- 
dniemi nakładam i, których sam nie byłby w możności 
uczynić.

— TEATR POLSKi. D zisiaj M a z e p a , traged ja  w 
5 aktach, Ju liusza Słow ackiego. W roli w o j e w o d y  
w ystępuje p. Jan  K rólikow ski, a rtysta  dram atyczny te ­
atru w arszaw skiego.

— K o re sp o n d e n c ja  od  r e d a k c j i .  Panu S. w Ge­
new ie: Czekamy dalszego ciągu fejletonu.

Ostatnie wiadomości.
P rag sk a  Politik  z d. 4. b. m. podała k o re ­

spondencję, donoszącą „z pewnego źródła*, że 
ma nastąpić wysuuięcie załóg galicyjskich i mo­
rawskich ku granicy  moskiewskiej, i że podróż 
J. Exe. namiestnika br. Paum gartena ze Lwowa 
do Pragi, miała stać w związku z tą  sprawą. 
General-Corresp. nazwała to doniesienie czystem 
zmyśleniem, nie m ającem żadnej podstawy. 
Urzędowa Gaz. Wied. ogranicza się tylko na po­
daniu tego sprostowania Gen. Corresp. Faktem  
jednak  j e s t ,  że Moskwa posuwa swe wojska ku 
Galicji, t łumacząc to poborem rekrutów.

Na polu administracji f in a n só w m A ją  się 
przygotowywać znaczne redukcja. J f g W }  Mdhr. 
Gprresp. dowiaduje, mają  być ziwesionWPszystkie 
powiatowe dyrekcje  finansowe w Morawie. Od­
nośny reskryp t  ministerjalny miał już nadejść 
do Befca. Również i straż finansowa ma być 
tam  znacznie zmniejszoną, j a k  n. p. w  ołomu- 
nieckim okręgu finansowym, o połowę.

i ^ ^ a g r z e b i u  na posiedzeniu sejmu z dnia 
7. b f l ^ ł o s o w a l i  także wszyscy posłowie z P o ­
g ra n ie m  Ła poprawką, że zjednoczenia krćle- 
s t w a -  prż zniesienie Pogranicza, wym aga roz­
wój prawno - polityczny i narodow y; również 
przyjęto ustępy o wspólnem i konstytueyjnęm 
traktowaniu ogólnych spraw pań9twa. Na po ­
siedzenie d. 8. bm. zapowiedziano rozbiór sp ra ­
wy unii z W ęgrami.

Meksyk ciągle jeszcze głównie zajmuje po ­
lityków. W ypadki, zaszłe na granicy  Meksyku i 
Stanów Zjednoczonych, są  jako zdarzenie bez 
znaczenia, ja k o  syńiptom zań groźne w wielkim 
stopniu : pokazują  one, jak  wielkiem jest naprę­
żenie stosunków między Amerykanami a F ra n ­
cuzami, że może ono popsuć wszelkie roboty d y ­
plomatyczne. Wśród takich okoliczności cieka- 
wem je s t  jak  francuzkie pół urzędowe organa wy­
padki te opisują. Podług nich „w nocy z d. 4. 
na 5. stycznia, przebyło 123 murzynów z 118. 
pułku pod pułkownikiem lieidem w trzech od­
działach pod Clarsyille rzekę Rio Grandę. Zra- 
na dnia 5- stycznia w kroczył jeden  z tycli 
oddziałów do Bagdadu, gdzie czterysta żoł­
nierzy wziął do niewoli i zabrał cztery działa. 
Drugi oddział napadł na inny m eksykański po­
sterunek, który także musiał się poddać. Trzeci 
oddział uwięził pułkownika Rice, komendanta 
Bagdadu, w jego  własnej kwaterze. Około 10 
ludzi dało ognia na m eksykańską kanonierkę 
„Antonio," przez co jeden  podoficer padł, a 
kilku żołnierzy otrzymało rany, „Antonio" od­
strzeliwał s i ę , przez co kilku a takujących  p a ­
dło lub odniosło ciężkie rany. Ci ' ostatni 
dali akże ognia z dwu śmigownic do okrętu. 
Dnia 6. stycznia bombardowała je d n a  franeuzka 
korweta B agdad , nie w yrządziw szy  wielkiej 
szkody. Ogień między unionistami a okrętem 
francuzkim wkrótce się ożywił. D la  obrony o 
bywateli amerykańskich, m ieszkających w 'B a ­
gdadzie, wysłano oddział, skadający się z 200 
murzynów z 118 pułku, a dnia 7. stycznia za ­
stąpiono ieb 47. pułkiem pieeh .ty  (z armii 
Stanów Zjednoczonych). -  Oddział ten miał 
polecenie cofnąć się na wypadek ażaku wojsk 
cesarsko-meksykańskicb. Bagdad ma hyc prawie 
całkiem pusty i zrabowany. Krąży pogłoska, że 
republikanie s tarają  się Bagdad ufortyfikować 
worami bawełny. Jenerał Crawford (który w stą ­
pił w służbę Juareza), miał sie poróżnić z Eseo- 
bedą  i odjechać do Nowego^ Jo rk u  po żywność 
i posiłki. Jen e ra ł  Mejia sypie okopy .^naprzeciw 
Bagdadu, i między M a ta m o ra s i  rzeką  ustawia 
działa, dominujące nad Brownsyiłłe. Oświadczył 
on jenera łow i Weitzel, że w razie  ataku ze 
strony unionistów, k aże  niezwłocznie dać ognia. 
Jen. Weitzel posłał do Mejii jene ra ła  S m itha; 
przedmiot i rezultat narady  obydwu jeszcze nie­

wiadomy. Tym czasem  kazał jen. W eitzel odbu­
dować s ta rą  forteczkę Brown, która ma . być u- 
zbrojoną działami 32funtowemi systemu Parrota . 
N apraw iają  również wielki most łyżwowy." T a ­
ki jes t  stan rzeczy podług p ó łu rz ę d o w y c h  do­
niesień francuzkich. Widać zeń między innemi, 
j a k  liche je s t  wojsko cesarsko-meksykańskie.

Rząd washingtoński jednak  chce podobno 
zachować ciągle neutralność. Komendant wojsk 
na granicy meksykańskiej, jen .  Weitzel, usunię­
ty, a  miejsce jeg o  zajął jen . S tonem ann; jen. 
Crawford został na rozkaz jen .  S heridana , na­
czelnego wodza wojsk Stanów Zjednoczonych 
na południn, aresztowany i do w arow ni Jaco b ­
son odesłany; rząd upewnia, że B agdad  został 
napadnięty i zajęty bez wiedzy władz (zapewne 
w yższych; p. r . ) ;* a  senat washingtoński nie 
chce przyzwolić na mianowanie Campbella (w 
miejsce jen . Logana) posłem przy  prezydencie 
rzeczypospolitej Meksykańskiej, Juarezie. W  P a ­
ryżu spodziewają  się pomyślnego dla wszystkich 
stron załatwienia sprawy m eksykańskiej ; mimo 
to g ie łda  zaniepokojona. Ciekawe, chociaż n ie ­
pewne doniesienie podaje  Deutsche Allg. Ztg. ■ 

„Między Paryżem  a  W iedniem odbywała się 
w ostatnich dniach zamiana not, których skutek 
przynajmniej w jednym  kierunku może być wic'- 
kiej doniosłości. Najpierw chodzi o zabezpiec ..c- 
nie tronn meksykańskiego. Napoleon zamyśla 
pozyskać ku temu siły Austrji. Wiadomo, ja k ie  
stanowisko. Austrja zajm uje względem nowej 
dynastji meksykańskiej, a z tego stanowiska m i­
mo nader  natarczywych propozycyj Francji ,  nie 
ustąpiła Austrja podobno ani krokiem. Natomiast 
noty, odnoszące się do samej sprawy, miały o- 
siągnąć znakomity skutek. S taraniem  posła au- 
strjackiego, ks. Metternieha, miało się bowiem 
udać pozyskać ministra sp raw  zagranicznych dla 
z j a z d u  m o n a r c h ó w  A u s t r j i  i F r a n ­
c j i ;  w tej mierze miały już  nawet nastąpić 
bliższe porozumienia i układy, bo panujący  F ra n ­
cji i Austrji wyrazili już  w głównych punktach 
swoją ku temu gotowość."

Wiadomości z P a ry ża  d. 8. bm. zapew nia­
ją ,  że lewa strona Izby postanowiła niestawiać 
rządowi żadnych trudności w kwestji m eksykań­
skiej, ale oczekiwać wprzódy udzielenia przez 
rząd  depesz, wymienionych w tej sprawie, tu­
dzież sprawozdania z przebiegu wypadków.

Z Londynu donoszą pod dniem 27. b. m., 
że rozpraw y adresowe w Izbie niższej właśnie 
rozpoczęte, p rzybiera ją  obrót dla rządu nieprzy­
chylny, głównie z powoda ustępu mowy tronowej, 
oduoszącego się do zarazy bydła. P rojekt adresu 
Izby wyższej krytykuje  pojedyńcze ustępy mowy 
tronowej i nie pojmuje, j a k '  spotkanie się flot 
francusko-angielskich świadczyć może o d ą ż e ­
niach poko jow ych ; nagania  usunięcie guberna­
tora Eyre  (na wyspie Jam aiee, k tó ry  się sp la ­
mił srogością przy stłumieniu ostatniego tak- 
zwanego powstania murzynów; p. r.), k rytykuje  
traktat handlowy z' Austrją, nagania  opieszałość 
w zarządzaniu środków ostrożności przeciw  z a ­
razie byd ła ;  spisek f in ianów  ogłasza za wynik 
dawniejszej dobroduszności, i zapow iada stano­
wczą opozycję przeciw możliwej niedokładnej 
reformie wyborczej. Hr. Russel bronił cicho po- 
jedyńczych punktów i objawił nadzieję, iż w nio­
sek o reformie będzie mógł w przeciągu m ie­
siąca przedłożyć. Adres w końcu przyjęto.

Urzędowa London Gaz. z d. 8. bm. og łasza  
proklamację neutralności Anglii wobec H iszpa­
nii i Chili. Ministerjum angielskie je s t  zupełnie  
skompletowanem.

Posiedzenie sejmowe z d. 9. lutego.
Początek o godzinie 11% . Protokół przyjęto 

bez zarzutu. Sekre tarz  odczytuje pismo n am ie ­
stnictwa. zawiadam iające sejm o nąjlaskawszem 
przyjęciu przez Najj. Pana  adresu dziękczynne­
go za spieśzną pomoc asygnowaniem pożyczki 
'/ ,  mi li on owej.

Następuje odczyt treści petycyj, w niesionych 
do sejmu.

Pierwszą z kolei pe tycją  je s t  protest wójtów 
gmin Trofanówki, Baliniec i Buczaczy przeciwko 
wniesionej na ręce posła  Kowbasiuka petycji za 
ks. Nikorowiczem. Petycja  owa była podpisana 
przez pięciu gospodarzy i wójta, i przyłożona 
by ła  na niej pieczęć gromadzka. Protestu jący 
teraz w y jaśn ia ją ,  że ks. Nikorowiez wziął od 
nich pieczęć, niby w celu napisania i wysłania 
petycji o zapomogę. Otóż i nowy powód do 
procesu.

Wszystkich petycyj weszło od pozawczoraj 
109. Ogólna liczba petycyj jes t  1.205! W liczbie 
109 jest 38 o zapomogę i odpisanie podatków, 
43 o zmianę projektu podziału administracyjne­
go, między (emi 30 o pozostawienie urzędu po­
wiatowego w Bóbrce, a 24 różnych przedmio­
tów dotyczą. •

W n i o s k u  n o w e g o  n i e  u c z y n i o n o  
ż a d n e g o !

Z porządku dziennego następuje  wybór z a ­
stępcy członka W ydziału z kurji miast.

Głosujących deputowanych miast było 18. 
Dr. Koczyński otrzymał wszystkie głosy]

Następnie przerwano posiedzenie na  10 m i­
nut, dla porozumienia się co do wyboru zastę­
pcy członka Wydziału z całego sejmu w m ie j­
sce dr. Dolańskiego.

P rzy  głosowaniu t rakc ja  k lerykalna nie o d ­
d a je  głosów.

Krzeczunowicz zdaje  sprawę z kwestji k a ­
tastralnej. Sprawozdanie ca łe  przyłączyliśmy do 
Gazety w przeszłym tygodniu. Zawierało  ono 7 
arkuszy druku. D la  tego nie odczytuje go w se j­
mie, lecz żąda referent, aby  j e  odesłano do ko 
misji katastra lne j.

Izba przyjmuje ten wniosek.
T rzecieski referuje  reznlfat wyboru zastęp 

ey członka W ydziału.
Głosujących było 84. H uppen otrzymał .57, 

K abath  15, reszta rozstrzelonych.
Następuje wybór 5 członków do komisji dla 

ustawy wodnej, w chwili zamknięcia dziennika.



GAZETA NARODOWA z dnia 9. lutego 1866.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
P r a y d lu ż e n le  ko le i Iw o w s '. o -czer-

n io w iec lc l *.j od granicy bukow ińskiej do 
O dęty  ma być  już zapewnione. P rojekt jen. 
Todtiebeńa prow adzenia tej kolei ud Ben- 
deru przez Besarabie do granicy  bukow iń­
skiej, m iał zwyciężyć nad projektem  popie* 
ranyna przez M ielnikowa (m in istra  robót p u ­
blicznych), aby kolej od Odesy przeprow a­
dzić na lewy brzeg D niestru i przez Podo­
le ku granicy galicyjskiej do n aw iazk u , 
albo w H usiatyn ie , albo aż w Brodach , o 
ezem donosiliśm y z r. przy sposobności 
pobytu T odtiebeńa i M ielnikowa we Lw o­
wie. A nglicy praw dopodobnie wezmą w 
przedsiębiorstw o także i rzeczone przydłn- 
żenie od Czerniow iec do Odesy.

W (T e rn lo w c a c h  utw orzyło się jak 
donosi Bukowina — tow arzystw o spekulan­
tów, k tóre  w powiecie Putilla  robi poazn- 
kiw ania za naftą i w oskiem  ziem nym ,  i 
ja t  obfite m iało odkryć d u czk i, osobliwie 
we wsi D iechtieuice. Motorem tej spółki 
ma być jak iś  p. Eigerm ann Maurycy z Ga­
licji , k tóry  rozpoczął z. r. na w łasną rękę 
in te re s , objeżdżał okolice podgórskie, i 
rozpytyw ał o żródliska nafty, co też mu się 
pow iodło .

K ra k o w s k i k o m ite t l i I I . l n y  w y­
staw y  paryzkiej. Po dzień 15. styczn ia  
zgłoszono następujące przedm ioty, przezna­
czone na przyszłoroczną w ystaw ę paryską 
z K rakow a i Galicji zachodn ie j:

Z działu nauk.
1. D r. A lth prof. Mappę górzyatości 

G alicji zachodniej. 2. D r. Tetchm ann prof. 
Zbiór preparatów  anatom icznych. 3 T ow a­
rzystw o balneologiczne. Zbiorow a w ystaw ę 
wód m ineralnj ch krajowych ; tudzież przy­
rząd  do szybkiego ogrzew ania wód onyeu, 
w ynalazku dr. Teofila Zebraw skiego, i te ­
goż mapę balneologiczną G alicji. 4. Izba 
handlowo"- przem ysłow a "krakowska. S ta ty ­
stykę  przem. banał. G alicji zachodniej, opra­
cowaną przez dr. W e ig la , i tegoż mapę 
przem ysłow ą Galicji zachodniej. 5. S krze­
szew ski A. Mapy rozm aite i tapety  ma­
powe. 0. Sehauer E. P repara ty  zoologiczne, 
wypchane zw ierzęta.

Z  sztuk pięknych.
7. M atejko Jan . onraz olejny. 8. Szy- 

nalew ski F elik s, obraz oleiny. 9. B izański 
J .  N. obraz olejny. 10. Łepkowski Ludwik, 
akw arelie. 11. B rzostow ski K. Józef, klę- 
cznik gotyck i, rzeźba w drzewie i kości sło ­
niowe/. 12. K ostecki E dw ard. Kapliczkę 
gotycką, rzn ię tą  w drzewie. 13. Ziębowski 
A leksander, P łaskorzeźbę w miedzi dętą.

Płody turoiee, górnicze i hutnicze.
14. Z W ieliczki (rząd.) Sól i mapy ko- 

ałii. 15. Ze Swoszowic "(rząd.) Okazy siar- 
_ i. 16. Z Suchy (hr. B rsn ick i.) Budę żela­
zną i różne w yroby żelazna jak  okładnice 
do pługów, naczynia kuchenne i t. p. 17. 
Z M iękini (h r. A . P o tock i) Porfir. 13. Z 
Czerny (hr. A. Potocki) Marmur. 19. Z D ę­
bna (hr. A. Potocki) Marmur. 20. Z Dubla 
(h r. A. Potocki) Marmur. 21. Z Filipow ie 
(h r. A. Potocki i Kamienie. 22. Z  Mirowa 
(hr. A. Po tock i) G linkę ogniotrw ałą. 23.

I

Z Sierszy (lir. A . Potocki) Węgiel kam. 
cynk i galman. 24. Z L goty  hr. A. Potocki) 
Galman. 25. Z D ługoszyna i Niedzielisk. 
Okazy bielu cynkow ego, galmanu i ołowiu. 
26. Z Chrzanowa (Ldwcnfeld) żelazo suro­
we i lane, rudy żelazne i galman. 27. Z Ka­
tów (L erch) Budy żelazne. 28. Z Bobrki 
K lobassa) Zbiór minerałów i naftę. 29. Z 

Z akopanego (W . Miehna). Zbiorową w \s ta ­
wę minerałów z okolic Zakopanegu. 3o. Z 
Tarnow a (.Inżynier górniezy. J .N o th )  Zbio­
row ą wystawę : rudy żelaznej, węgla i na­
fty z różnych okolic Galicji Zachodniej.

Materjuły żywności i napoje.
31. Tow arzystw o rolnicze krakow skie, 

Zboże i nasiona. 32. Hr. Adam Potocki P i­
wo i 10 gatunków  mąki i krup z zakładów 
Tęczyńskich. 33. A rcyksiążę A lbrecht. L i­
k iery  i sery krajow e z zakładów żyw ieckich
34. Knaus Jó ze f z B iały. Sery galicyjskie.
35. Bobacki z K rak o w a : Miód dereniak i 
w iszniak. 36. W ójeikiewicz z K rak o w a: 
Miód dereniak i w iszniak. 37. Hr. A lfred 
Potocki. L ikiery  i rozolisy z fabryki łańcu­
ckiej, 38. Fraenkel A. z B iały. L ik ier i a- 
rak 39. Kąnjzer I. z B iały. L ikier i arak .
40. Gross Jąkób z I.ipnika. L ik ier i arak .
41. Pongratz E. z B iały. Olejki lotne. 42. 
K aczm arski J. K. z K rakowa. Ser. bryndzę 
krajow ą i wino w egierskie z krakow skich 
piwnic." (Ung.ariae hatum . Crncovi:io cduca- 
tum ). 43 Armulowiez Jan  z Krakowa. K ieł­
basę polską.

liyroby rękodzielnicze.
44. Peterseim  M. z Krakowa. M loearnię 

w łasnego pom ysłu i sieczkarnię. 45. Eck i 
H entsel z Zawoji pod Makowem. Dno for­
tepianow e z drzewa krajow ego. 46. B erger 
Józef z Biały: W entyl do beczki, kurek do 
wanny, zamek m isterny, zasuwy do okien, 
p iłkę  ogrodniczą i nowy pomysł u okryw a­
nia dachów. 47. Michalec Jan  ze Swietnik. 
Kłódki różne. 48. Bodzeń S tanisł. ze fewię- 
t,nik. K łódki różne. 49. K aturba A ntoni ze 
Swietnik. K łódki różne. 50. Nenlwich z Bia- 
ły . W yroby tokarsk ie , fajkr z korzenia drze­
wnego i osełki z zielonego kamiena. 51. 
Borzęcki Aureli z Krzeszowic. Piec kaflowy 
ruchom y własnego pom ysłu i ogrodzenia 
rabat kw iatow ych z gliny palonej, oi. Z 
K ołaczyc. Garnki polewane. 53. W elezow- 
ski Apol. z K 'eparza w yroby powroźnieze. 
54. Mazał E dw ard z Kleparza. Beczkę dę­
bowa ICO wiadrową i cyrkiel w łasnego po­
mysłu do wymiaru deg beczkowych. 55. 
H anicki J. N. z Krakowa. Obuwie dam skie.

Sztuczne roboty ręczne.
56. Hagetć Amalia z K rakow a. Kosz z 

owocami sztucznemi. 57. P astelsk i J . z Kwa- 
ezały. K obiałki różne. 58. K rzeptow ski z 
K ościeliska. T opork i nabijany i nóż góral­
sk i. 59. Paw likow ski z D unajca. Toporek 
góralski z futerałem . 60. Łapczyński z No­
wego Targu. Toporek góralski i młynek 
do kawy własnego pom ysłu. 61. T atar Jan 
z Zakopsnege. Łańcuszki, bransoletki i za ­
usznice z włosów plecione.

Materiały odzieży.
61. Koświeki Józef z A ndrychow a., P łó­

tna. drelichy i obrusy. 53 Karog, 64. Swię- 
tecki. 65. Lisiewicz z Przew orska. P łótna, 
drelichy, dyni , , obrusy i serw ety. 66. Strzy-

gow ski. 67. B racia Vogt, 68. Hess Karol z 
B iały. Sukna, k o rty  i różno w yroby w ełnia­
ne. 09 Bajsak Maciej, z Rakszawy'. Sukna 
różne. 70. T ow arzystw o jedw abnieze z Bia­
ły. Okazy odnoszące się do chowu jedwa­
bników . 71. Kozubowąka F ilip ina z K rako­
wa. Jedw ab surowy, zwijany, i kokony 
krakow skie.

Stroje ludowe.
l i .  Kwaśniewski Bartl. kraw iec z Kle 

parza. T rzy kom pletne ubiory św iąteczne 
ludu krakow skiego. 73. W yrćw ko kraw iec 
z Tyńca. Trzy ubiory ludu nadw iślańskiego.

Kraków dnia Ż5. stycznia 1865.

W ie d e ń  6. lutego. Okowita z r ę k i : 
kartoflanka 3 9 '/ ,—39% . zbożówka 39% — 
39 '/,, m eiasks 38'/, ct. za gradus.

G d a ń sk  3. lutego. Podług doniesień z 
Londy nu, Liwerpoolu i Bristolu, tranzakcje 
zbożowe nieco ożywiać się zaczęły. Na 
w szystkich placach angielskich ceny dobrze 
się n trzym yw sły . a towar zagraniczny, 
szczególniej pszenica lepszych gatunków 
w pom niejszych partjaelf chętnych znajdo­
wała odbiorców. W ostatnich dniach jednak ­
że targ i zobojętniały. Jęczm ień w szystkich 
gatunków  sprzedaw ał się z łatw ością o 1 
szyling na kw arterze drożej. Na ow ies po- 
kup mały, lecz ceny' dobrze się utrzym ały. 
Groch bez zm iany.

Na targach franeuzkich nie spostrzega­
my żadnej zmiany. Mało w ogólności za ­
warto interesów , bo kupujący i sprzedający 
operują z w ielką oględnością. Pszenica le­
pszego" gatunku sprzedawała się dość łatw o, 
i ty lko w niektórych sprzedażach małe po­
niżenie w cenie notowano. Żyto i owies 
bez zmiany. Podług wykazów statystycz 
nycb, zebrano w całej Francji w roku 1865 
o 10% mniej pszenicy ja k  w każdym z 
dwóeb poprzednich lat.

Na naszym placu utrzymuje się pokup 
na w yborową i zdrową pszenicę, a ceny 
takiego ziarna pozostały bez zmfany. Pod­
rzędne gatunki mniej są pożądane, i w koń­
cu tygodnia o 5 do 7’/ ,  guldenów na basz­
cie sie cofnęły.

\V ciągu tygodnia sprzedano pszenicy 
.10 8(10 korcy. ważącej pr. korzec 243 funt. 
do 240 fnt.. starej wysoko pstrej po5 i)z łp .
do 50 złp. 9 gr.: 241 funtów starej pstrej
po 48 złp. 2 gr.; 250 do 253 funt. świeżej
po 54 zip. 10 gr. do 54 złp. 21 gr.: 244 do
249 funt. jasno szklistej po 52 zip. 9 gr. do 
53 złp. 25 g r.; 228 do 245 funtów jasno 
pstrej po 46 złp. 5 gr. do 51 złp. 6 gr.; 
228 do 234 funtów jasnej po 40 zip. 12 gr. 
do 43 zip. 18 gr.; 207 do 2 0 funtów pstrej 
porosłej po 29 złp. 24 gr. do 35 złp. 27 gr. 
za korzec m iary warszaw skiej. Z żytem od 
kilku dni słabiej. Sprzedano 3.380 korcy 
od 31 złp. 22 gr. do 35 złp. 6 gr. za k o ­
rzec. Groch bez zmiany, 2.080 korcy sprze­
dano po 28 złp. 25 gr. do 33 złp. 18 gr. 
Jęczm ienia dobry odbyt, sprzedano A.600 
kórcy po 22 złp- 14 gr. do 27 ,złp. 15 gr.

K ursa zamian : Londynu 6 21% . Ilam- 
b rg  153. A m sterdam  143%.

Część urzędowa.
Gminą R a k o u te c  w obwodzie koło- 

m yjskim . obow iazaia się po wieczne czasy 
dla zaprowadzenia regularnej szkoły p a ra ­
fialnej Ju siebie, wystawić z użyciem budul- 
tfóąiłhpcwnionego przez właściciela dóbr 
Jogo Eksccl. hrab. K ajetana Lewickiego 
budynek szkolny z pom ieszkaniem  nauczy­
ciela i oborą, i utrzymywać go zawsze w 
dobrym  stanie, sprawiać porządki szkolne 
z użyciem datku pieniężnego ze strony 
rzeczonego w łaściciela dóbr w kwocie 60 
ztr. na opał szkoły dostarczać 2 kubiczne 
sagi drzewa, zajmować się czyszczeniom 
szkoły, a nakoniec każdoćzcsneinu nauczy­
cielowi płacić rocznie 108 złr. 80 o. w. a. 
odstąpić, mu nadto do użytku grun t p o ło ­
żony przy cmentarzu rozległości 624 sążni 
kw adratow ych.

Na polepszenie tej dotacji zapewnił 
rzeczony właściciel dóbr na zawsze roczny 
dodatek 4 mierzyć pszenicy i po 8 mierzyć 
żyta i kukurudzy. dzierżawca dóbr W. Se­
weryn Ostaszewski na czas swego stosunku 
dzierżawy rocznie po 20 z łr ., a gr. kat. 
pleban miejscowy ks. Józef K obrzyński na 
czas swego teraźniejszego plebaństw a ro ­
cznie po 2 mierzyć kukurudzy.

M aty  s ło m ia n e . O. k. m inisterstw o 
handlu i rolnictw a nadało wysokim dekre­
tem z dnia 26. grudnia 1865 1. 18076 Cy- 
prjanow i O i e p a n o w s  k i e m u ,  zaw ia­
dowcy c. k. buty żelaznej w Mizuniu w y­
łączny przywilej na przeciąg jednego roku 
na wynalazek i ulepszenie" właściwego p o ­
stępow ania przy wyrabianiu plecionych, 
prasowanych i tłuczonych rogożek słom ia­
nych i trzcinowych (m at), k tóre służyć 
mają na n ieprzesiąkające i zabezpieczające 
od ognia pokrycia dachów przy budowaniu 
całych budynków mieszkalnych i gospodar 
skieb, przy namiotach, barakach, plotach 
i tp ,, a w ogóle jako  su rogat zam iast de­
sek i blachy.

S ty p e n d ju m  Dla nowego obsadzenia 
stypendjum z fundacji P io tra M edyńskiego 
w rocznej kwocie 105 złr. w. a. zacząwszy 
od roku szkolnego 1865/6 rozpisuje się kon­
kurs do końca lutego 1866.

Do tego stypendjum mają przedew szy- 
stkiem  prawo pośw ięcający się naukom pu­
blicznym na którem kolw iek V. krajowych 
gimnazjów krewni fundatora P io tra  Medyń­
skiego, w braku zaś tychże powołani są do 
tego ubodzy R usini. tj. uczniowie gr. kat 
wyznania z obwodu czortkow skiego. Po u- 
kończenin nauk gim nazjalnych ustaje po­
bieranie tego stypendjum .

Celem uzyskania tego stypendjum m u­
si kom pętent udowodnić, że

a) pochodzi z familji fundatora , lub że 
je s t rodem z obwodu czortkow skiego i na­
leży do obr. g r. kat. ^

b) że istotnie potrzebujo w sparcia (s ty ­
pendjum ,

c) że jako  uczeń publiczny uczęszcza 
do którego z gimnazjów krajow ych i"

J)  że odznacza się  postępem  w nau- 
kaoh. jako  też pilnością i moralnością.

U czniow ie, którzy chcą ubiegać "się o 
to stypendjum . matą swoje "prośby z za łą­

czeniem dowodu w razie pochodzenia,- z fz -
milji fundatora, dalej m etryki chrztu,, a na- 
konice św iadectw a szkolnego i zaśw iadcza­
nia ubóstwa podać za pośrednictwem prze­
łożonej dyrekcji gimnazjalnej w ciągu te r­
minu konkursow ego do c. k. galicyjskiego 
nam iestnictwa.

D o b ra  J a n c z y u  w Brzeźarisklem wy­
stawione na dzień "6. marca i 3. kw ietnia b. 
r. do licytacji. Cena w ywoławcza 45.349 
złr. w. a.

P rz y je c h a l i  do L w o w a  d n ia  7, l u ­
teg o . Pp. br. S tarzyński Kazim. z Bopczy- 
ckiej góry, M ichałowski Zygra. z B ukiezo- 
wiec, tir. Olizar W ład. z Szeptye. Ja ro szy ń ­
ski Narcyz z Moidawy, M azaraki Andrzej z 
Nestorowie, 1’apara W ład. z Mchawy. P»- 
para Henr. z Zubowm ostów, R ozw adow ski 
W łodz. ze Zborowa, Szum lański Michał z 
Krzywego, W ybranow ski A leks, z Ju sz k o -  
wic, hr. Breda A ugust, A rto is Herman i 
Kordemann Karol z Brzeżan, Garapich 
E liasz z Zagórza, M aczedziński Seweryn z 
Gorzyc, llerlth  Fr. z G orajca, W ilczyński 
Michał z Nowegosioła, H osz Edw ard a Pu- 
kienic.

W y je c h a li  ze. L w o w a  d n ia  7. l u t e ­
go . Pp. hr. W odzicki Alfred do K rakow a, 
lir. Komorowski P io tr do Bilinki, hr. R ot- 
termund Edw. do Belgii, br. G ostkow sk i 
Ant. do Gzyźowic, Łucki A d. do Sara, O- 
staszewaki Teofil do W zdowa, O bertyński 
Kaz. do Udnowa, Przedrzym irski Mik. do 
Maćkowie, Szczepański T ad. do Czajkowic. 
W ysoczański Baz. do Laszek dolnych. Ko- 
kaszew ski A tan. do W iednia, B ielski Stan, 
do K yehcic, Mecherzyriski Fr. do K rakow a, 
L ubczyński W ład. do Stanina.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 8 . lutego.

Dukat holenderski . . ■ 
Dukat cesarski . . . .  
M oskiewski półim perjał . 
M oskiewski rubel sreb rn y . 
M oskiewski ruhel papierow y 
Pruski ta lar kur. . . . .  
Galie, listy  zast. w. a.
Galio. listy  zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .
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165 50

68 64

T e le g r a fo w a n y  Wars w ie d e ń s k i ,
z dnia 8. lutego.

Oblig. długu państ. 5% za 100 gl. m. k . 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m. k .
Losy z r. 1860 .................................
Akcje banu nar. za 1000 gl. . .

„ Tow arzyat. kred. na 200 gl. 
Londyn 10 fet. szterlingów  . . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 gl. w. a. . . . .

W ie d e ń  7. lu te g o .

5%  M etaliki na wal. au itr.
.  Pożyczki aarod. . .
„ Metaliki na m. k . • •
„ Obi. ind. niż. auatr. .
.  „ * w ęgiersk ie  .
,  .  „ ehor. ■ banac
.  .  » galicyjskie .

„ bukow inikie.
„ .  aiedm iogr. .

P o ś y e a k i lo te r y jn e .
Losy po tyczki z r. 1839 .

- 1854 .
.  1860 .
” 1864 .

" „ arebrńej i  r. 1864
'  ” z r. 1865
„ k r e d y to w e .......................
„ ks. E sterhazego . . .

ks. S a lm ............................
„ hr. P a lfy ............................
„ ks. K l a r y .......................
„ hr. St. Genois. . . .
„ mas ta Budy . , . .
„ ks. WindisfcagrSta . .
„ hr. W aldstein , . . .
. hr. Kegleyich . . . .
„ R u d o l f a ............................

A L ejr b au k ó w  I p r a r u iy s łu .
Banku naród, au str....................

ang lo -austr.....................
faz  ład u kredytow egu . . .
Kolei póło. F erdynanda . .

galicy jsk iej......................
caerniowiec i  wpł. 50% • •

M arsa  ao g ru n io n n e .
(3-m lesięczne).

A ugsb. 100 złr. n r....................
F rankf. n . M- 100 . . . .
Hamb. 100 m ark ........................
Londyn 100 f n t ......................
Paryż 100 frank..........................

W a rasowa 7. In teg o .
Półim perjały . . . .  tubli 
Liaty zastawne 111. ok. , 

kupon.
Akgje kol. żel, war. wiech „

,  ,  w a r.-b y d g ..

Płacą Żądają
*1. o. zł. c.

58 65 58 75
65 15 65 30
62 10 62 25
81 00 82 00
69 25 69 80
70 00 71 00
67 50 68 00
66 25 66 75
63 25 63 75

145 00 145 25
76 70 77 25
81 75 81 85
76 00 76 25
68 00 68 75
70 30 70 50

113 50 113 75
78 00 79 00
26 50 26 50
22 50 23 00
21 00 22 00
23 00 22 50
22 50 23 00
15 50 16 OJ
18 75 19 00
12 25 12 75
12 00 12 60

748 0<) 
73 (X) 

147 70
155 00 
164 80 
78 00

749 00 
73 50 

147180 
155120 
168 00 
80,00

86
86
77
103
41

00
84
00
00
76

50
50
10
00
15

00
Ot)
00
00
00

86
86
77

103
41

00
84
00
68
00

60
70
30
50
20

00
50
24
50
00

1’n r y i  7. la te g * .
enta 3 % ....................... :| gsIttI 00 00

Majatek Kozówka
cy przeszło czterysta morgów przestrzeni, 
z własną propinacją i nHynem, je s t z wol­
nej rek i do sprzedania. Chcący wejść w 
ten interes, ra cz^ n g ezg lo s ić  do w łaściciela 
tego  m ajątku, m ^ H fc jącd g o  w'm ejscu lub 
do u d u  o k a  a o w  s 1,1 eg e  w Z  o-
e z o w le  1151 1 2

w Fabryce

FRANCISZKA GOSTYŃSKIEGO
w ©  L w o w i e

pod I. 480*/, 
je s t do sprzedania p o g n ó j o b fity  w kwas 

fosforowy a to :
1) M ą c z k a  k o c e la n n a  biała, zaw ierają­

ca 22 do 23 fet. na 100 kwasu fosforowego 
1 3‘/, do 4 ftit. azotu — cetnar po 4 złr, w. ft"

2) M ą c ik a  k o śe im in a  zw ęglona (No- 
lr  anim al) zaw ierająca 32 d o 35"fnt. '/„ k w a ­
su fosforow ego, zapraw iona m aterjałam i 
azotowemi szybko rozkładajacem i.

3) S u p e r fo s fu t (Nadfosforan) zaw iera­
jący  25 do u l tut. nn 100 kwasu fosforow e­
go, w połączeniu łatw o rozpuszczalntm  o- 
raz pewną ilość A lkaliów. ll ')8  3—3

SYROP Z NADFOSFORONU
OP.GRIMAIILT V r,'!; APiFKARZ r ,v PAhYZIl

Lekarze zgadzają się dziś powszechnie, 
że  specyfik ten je s t najdzielniejszym śro ­
dkiem na słabości piersiowe, suchoty i inne cier- 
pzenia płuc i  naczyń oddechowych. Przyjem ne­
go smaku i bynajmniej nieszkodliwy, sku ­
tk u je  wybornie tak u dorosłych osób ja k  i 
U dzieci w najuporczywszym kaszlu, katarze, gry­
pie, kokluszu i rozdrażnieniu piersi. 1176 6—13 

D ostać można we Lwowie w aptece pp 
Z Y U M l \ T 4  H L k K I lA  1 I IK IfL IN E IfA  
we Lwowie; w Brodach w apt. p. 1 'ran zo n .

P o s z u k u j r się
ISO mor- 

fltb ls , 
. 1  schla- 

Ijnkam i gotpodirśkicm l. 
B liiua ucicgótr fr.nko p«d adratem: f i  -

W . tń. w  A dm iu s t r a c  i „ fiaze ły  N aro ­
d o w e ,.  *2—0

r o sz u k u j r  się
blisko Lwowa, 100 do W  

K a. vt . y obssaru w dobrej g * Dudyokłem mleeskatoTm nie wielkim byle i 
d a jm  — 1 dobrem i budynkami gospodarskie

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

X

P*

©<

mm

H

%

H E R B A T Y
t a k  iw a n e j

MELANGE de LONDRES
otrzymałem świeży transport.

l’a szczególnie dobra herbata d is  doskonałego arom atu wzbudza 
uw agę w szystkich znawców w Paryżu i Londynie. 115 j 1—3

F unt k o sztu je  4  z łr .  w. a.
F r y d e r y k  S c h u b u t h ,

______________ _____________________________ w Rynku.
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B o c i  s n e m W i e d n i u .
PrOSZ^ T.Ur ó s l r  u w a g ą  t K a id t pudelka przezemniz wyrabianych proszków Seidllckleh, i każdy papiersk )ednzf dozę zawiera ą a ., dla raz  

JóirUenia od podobnych innych wyrobów opatrzony j a t  moją m a rk ą  OwhrODDą.*

Cena Jednego oryg. pudelka t  s ir .  SS kr. wraz z opisem w różnych językach.
Te proszki t  powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierwsze mieisoe eo

stw ierdzają ze wszystkich krajów państwa auatrjaekiego nad słane poświadczenia i dzięk izyniónia Szczególnie z pomyślnym rezultatem
dają się one znstósowaó w leczeniu zamnlenia i zatkan.a oiała, niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, ciorploniacb nerek nerwowem
bolo głowy, ndorzeniu krwi, reumatycznych afokojach, hyaterji, hypocbondrji, skłonności do womitów I t. p.

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYM UJĄ: 
w e L W O W IK  « p lek  P lo ł r  M lko lnaeh , A. B e rlln e r  Z y g m u n t R u k e r , K le in a  W w n  I f ie b h a rd l .

YY B ia łe j Keler apt. j j .  Berger 
,  B rz e a a n a c h  Józ. Żminkowski 
,  ,  B. Fadenhecht.
,  B ochn i Niedzielski.
,  B ro d ach  Fr. Deckert.
,  ,  F. Gomuliński.
„ Bucaacau J. (Jzerkawski.
,  C h o d o ro w le  Z. J . Krynicki. 
.  C se rn lo w c a c b  J- Różański.

,  Ign. Sohnirch.
, D o b ro m lla  A. Grotowski.
i  D ro h o b y c a y  L. KleoK^o^14*̂  
j, G lin ia n a c h  N. Ueln,.
,  Mródkn A Tomaszewski.

» H u s ia ty n ie  F . Miehalewicz.
,  J s g lc ln lc y  J. Fisehbach.
.  J a ro s ła w iu  J  Rohm.
.  K allaau  Jabłkowaki, Radliński 

i Skupieńaki.
,  K a łu sz u  F. H ildebrsnd.
• S o l? “ y ‘ Knpferman.
• K ra k o w ie  dr. Sawiczewski ap. 
» ,  M. Jawornicki.
• K rynicy H. Nitribit.
> Untanowle A. Muller.
• M au ac to rsy sk aeb  J. Lipschitz
> M o ic isk acn  G. Sohalbot.

M ad cay  A. Mernyeh.
.  N ow ym  B ąezu  Kosterkiewicz 

wdowa.
.  N ow ym  T a rg u  C. Lauer.
,  O św ięc im ie  VV. Polaczek.
.  Podgórzu S. Schlesinger.
, P rz e m y ś lu  Gaidetachkz i syn. 
„ n E  Machulski.
,  P rz e m y ś la n a c h  St. Mielecki. 
,  i ta d o w e a e h  VT. Resob. 
a H zezzo w le  J . Schaiter i sp. 
a M am borze Kriegseisen.
, S a n o k u  J. Jskiitscba w I owa. 
« S u c z a w ie  E. Botozat.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

,  S ta re m  M ieście A. Grotow.ik 
,  S ta n is ła w o w ie  Steober y.  Sc 

benetc.
■ S zezersa  J . P e łk i.
,  T a rn o p o la  A. Morawetz.
,  T arn ow ie  J .  Jzhu.
.  T o ru n ia  A. Giełdcióskl.
,  T u rc e  Mich. Piątek,
,  T y śm ien ioy  Karol Neckl. 
a W a d o w ic a c h  F . Fultio .
,  Z aleazcsyL aoh  J. Kodrębskl 
,  Z ło czo w ie  Wolf K irkes. 

ó lk w l K Kriyiąuowzki.

Prawdziwy olej tranowy z wątroby mięty no wij,
najczystszy i najskuteczniejszy gatnnek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.

Prawdziwy O jś i  M lęiiin n w ą l używa gi; z najlepszym skitkiem  w  ełibosciaęh p iere lo w y^  t ptueowyeh. w szkra
ułan* i w s ia b o sd  ,RachUisu. Leczy najzastarząlsze cierpienia podagryazne i reumatyczne, również jak i chroniozne w yrzuty skóry .’

Olej ten najozjstszy  i nzjekuteozniejszy ze wszystkioh Innych olejów rybich, nie zawierz ładnych jakichkolw iek ohemicznych do 
mieszków i a n ą |d iu e  w e  flaazk ao b  w  ty m  s a m y m  aln steeanym  ufan ie , J a k  g o  n a tu ra  w y d a la .

— ■ - Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jes t moją m arką ochraniającą i."moim podpiw.™
Cena cslej bntelkl 1 złr. 80 cnt. — pół bntelki 1 i ł r . w. a. wraz z instrukcją używania.

1054 7o~)o4 A. M oll, aptekarz i f a b ry k u D t wyrobów ebemieżnych WiedDin w Nr. 562.

Wydawcy : Jao Dobrzański i Witalis W'. 6 moi.-howski Główny współpracownik: Jan Dobrzaflski- Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornelią f i l ie r a


